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Zjazd w Ischl.
Zjazdy monarchów stały się w  o- 

statnich czasach rzeczą tak zwyczaj
ną, źe nie można im przypisywać 
tv ogóle wielkiej doniosłości, chyba, 
że same okoliczności towarzyszące 
zjazdowi, składają się na danie spo
tkaniu większego znaczenia.

Takie znaczenie miało swego czasu 
spotkanie w  Salzburgu Napoleona III. 
z cesarzem Franciszkiem Józefem, 
bo- dowodziło oczywistego zbliżenia 
się między Francją a Austrją, zbli
żenia, które miało być groźbą dla 
zwycięzkich Prus. Ale i spotkanie 
salzburskie nie doprowadziło do w y
raźnego przymierza, ustalając tylko 
trwałćj przyjazne stosunki.

Dzisiejszy zjazd cesarza Wilhelma 
z cesarzem Franciszkiem Józefem  
jest zapewne dowodem zapomnienia 
dawnych uraz, dowodem nienaprę- 
żonych stosunków, ale w żadnym 
razie nie może być zapowiedzią przy
mierza między Niemcami i Austrją. 
Syć może, że przymierze takie z cza
sem przyjdzie -do skutku, ale nie 
dziś jeszcze za rządów Wilhelma I., 
który co dopiero publicznie wyzna
wał swą wdzięczność względem ce
sarza Roesji, nie dziś jeszcze, kiedy 
przyjaźń Rossji z Niemcami jest fa
ktem, znanym całemu światu. Ze ta 
przyjaźń polega dziś na bardzo wą
tłych podstawach, bo tylko na sym- 
patji i pokrewieństwie dwóch dwo
rów, o tćm nie wątpimy, jak nie 
wątpimy również, że po niedługim 
może czasie interesa nowych Nie
miec skrzyżują się z interesami Rossji 
i doprowadzą do sąsiednich zatar
gów. W tedy zapewne Rossja szu
kać będzie we Francji nowego i 
chętnego sprz}rmierzeńca. Niemcy 
mogą go tylko znaleść w Austrji. 
% ć może, że książę kanclerz jako 
przewidujący polityk już dziś pro
stuje ścieżki, któremi w przyszłości 
pójść wypadnie owemu cesarstwu,
1 dlatego spowodował cesarza W il
helma do udania się do Austrji.

Na dziś, powtarzamy, wizyta ce
sarza niemieckie o nie ma wielkiej 
doniosłości politycznćj, chyba tę je- 
d°a, że jest niejakiem zapewnieniem 
Pokojowych stosunków w najbliż
szym czasie, a i to dla zmęczonej 
Wojnami Europy ma niemałe zna
czenie, bo zbyt dziwaczną i buj-

wydaje nam się wyobraźnia tych 
dzienników centralistycznych, które 
°d przyjazdu cesarza niemieckiego 
chciały datować nową erę germani
zacji w Austrji.

Ze kilka dzienników prusko-nie- 
mieckich pisze o koniecznćj hege-
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monji Niemców w  Austrji, jest rze 
cza bardzo zrozumiała wobec dzi- 
siejszego usposobienia Niemców, ale 
żeby rząd ks. Bismarka chciał ko
niecznie Niemców w' Austrji prote
gować, tego się obawiać nie po
trzeba. My Polacy w każdym razie 
możemy zupełnie spokojnie patrzeć 
na zbliżenie się Austrji do Niemiec.

Jeżeli zbliżenie to rzeczywiście 
nastąpi, może ono być tylko skie 
rowane przeciw Rossji, a z tego o- 
brotu rzeczy, jak na teraz, mogli 
byśmy być bardzo zadowoleni. P o 
lityka sympatji i antypatji, jak w o- 
gole polityka uczuciowa, nie obcho
dzi nas dziś zupełnie, a dla intere
sów naszych zbliżenie się Niemiec 
do Austrji, nie może być złą wróżbą,

Zgromadzenie ludowe 
pod Cieszynem.

V I .
Jako ostatni mówca programowy 

wystąpił P a d u c h  kupiec z Jabłon
kowa. W  mowie swojćj wykazywał 
potrzebę utworzenia „narodowo-po- 
litycznego towarzystwa,“ któreby 
wskazywało ludowi polskiemu na 
Szląsku jak się ma zachowywać wobec 
politycznych pytań, mianowicie przy 
wyborach; wniósł zarazem, stoso
wnie do szóstego punktu programu, 
by komitetowi, który urządził zgro
madzenie, polecić utworzenie takie
go towarzystwa.

„Największa siła, m ówił, leży w zje- 
daoczeniu wielu osób i najłatwiój też so 
bie wyrobić jasny pogląd na wszelkie bie
żąco sprawy narodowe, jeżeli się je współ 
nie z różnych stanowisk rozbiera i wspól
nie nad niemi radzi. Niemcy już to przed 
nami uznali i zrobili sobie niemiecki 
„Verein,u w którym mówią o wszelkich 
sprawach politycznych, kraj nasz bliżej 
obchodzić mogących. To też przy każdój 
sposobności występują w zjednoczeniu, 
wiedząc czego się trzymać i przemagają 
nas tym sposobem ; bo choć liczebnie 
znaczną nad nimi mamy przewagę, zato 
siły nasze nie są należycie skupione. Po
winniśmy temu co rychlćj zaradzić. Aby 
zaś to było możliwóm, trzeba nam utwo
rzyć jedno wspólne ognisko, któreby się 
bez przerwy wszystkiemi naszemi spra 
wami politycznemi zajmowało, w którem- 
by przy każdćj sposobności szukać mo
żna było wskazówek do praktycznego 
działania, któreby czuwało, jako strażni
ca wysoka nad całym ruchem naszych 
interesów narodowych. Takiem ogniskiem 
może być tylko towarzystwo narodowo- 
polityczno. Utwórzmy więc bez zwłoki 
takie towarzystwo a starania przygoto
wawcze poruczmy kom itetow i, który u- 
rządził dzisiejsze zgromadzenie. “ (Okla
ski ! S lava! Zgadzamy się !)

Rezolucją, dotyczącą utworzenia naro-
dowo-politycznego towarzystwa na Szląz- 
ku jednomyślnie przyjęto i na tćm skoń
czyło się właściwe zgromadzenie ludowe, 
co tóź przewodniczący J e r z y  C i e ń

c i a ł a  niebawem ogłosił. Po zamknięciu 
zgromadzenia przystąpiono do odczyty 
wania telegrafów z życzeniami i pism 
różnych, które tymczasem nadeszły — 
między innemi od gminy miasta T arno
wa, od „Gwiazdy lwowskiój,“ z Tarno
pola, od dr. Franciszka Smolki, od p. 
Źychlińskiego, ajenta komitetu teatru pol
skiego w Poznaniu, od stowarzyszenia 
polskich rzemieślników w W iedniu „Si- 
ła u od „Obeanskićj besedy“ z Mistka i 
wiele iunych.

Następnie przemawiali jeszcze pokrót
ce delegaci różnych stowarzyszeń z K ra
kowa, Galicji i Morawy a jeden z mło
dych Rusinów odczytał z zapałem i ser- 
decznóm przejęciem się wielkiem znacze
niem i doniosłością dnia tego następują 
ce „posłanieu od braci Rusinów:

Bracia Szlązacy!
Zgromadzenie narodowe jest najdobi 

tniejszym dowodem o sile narodu, tern pe
wniejszym, jeżeli go zgromadziła silna 
wola do podniesienia swych praw histo
rycznych. Praw historycznych narodu nie 
zatrze nieprzyjaciel, nie spali og ień , nie 
zabierze w oda, nie zniszczą działa i ba
gnety, bo wpisane są krwią w serca na 
rodu.

Zgromadziliście się kochani bracia Szlą
zacy, aby to, co w waszój krwi zapisane, 
jawnie wygłosić i poszanować.

Z dalekich stron przybyliśmy Rusini do 
was kochani Bracia, by was na waszój 
ziemi serdecznie powitać i orzec : „Szczęść 
wam Boże do dalszego rozwoju waszych 
praw narodowych.“

Żeśmy tu przybyli, nie jest to rzeczą 
przypadku lub rozryw ki, ale wynikiem 
tój samćj historji, która was tu zgroma
dziła , boć wasza historja jest nierozdziel- 
ną częścią, siostrą naszćj.

W y i my stanowiliśmy niegdyś jedność 
wielkiój całości, którą nieprzyjaciele tyl
ko chwilowo rozłączyli. Tylko chwilowo, 
bo tćm silniejszy będzie spój po rozbiciu. 
Wy i my stanowiliśmy niegdyś jedność 
wielkiój całości, o czóm świadczą słupy 
Chrobrego w Elbie i Dnieprze. Wyście 
byli przedmurzem zachodu, my Rusini 
przedmurzem wschodu dla naszej wspól- 
nój M atki, tój wielkiój, pięknój P o lsk i; 
jest więc w nas bratnia krew. Prócz te
go familijnego spoju, łączy was kochani 
Bracia Szlązacy z nami Rusinami i wspól
na dola. Was trapiły i niszczyły zagony 
Niemców, chciano was zatrzeć, nas zago
ny hord azjatyckich, od których prócz 
pożogi, objął dążności zatarcia srogi car 
północy.

Mężnie broniliśmy się przeciw tym na
padom przez tyle wieków, ku naszemu 

naszój Matki istnieniu.
Żeśmy nie zginęli i zwyciężyli, dajemy 

dziś dowody, bo wykazujemy nasze istnie
nie, stawiając silny opór przeciw pogwał
ceniu naszych praw.

W dwójnasób jesteśmy więc sobie kre
w ni, 1) jako synowie jednój Matki Pol
sk i, 2) jako męczennicy jednój doli dla 
uiój. Jako dwukrotnie pokrewnieni, zje 
chaliśmy do was podać wam dłoń bra 
tnią ku dalszój wytrwałości, a Bóg po
błogosławi nasz? dążności ku utrzymaniu 
naszój M atk i, którój wiernymi synami 
Szląsk i Ruś być nie przestaną.

Szczęść Wam i Nam Boże! Szczęść 
Boże Cesarzowi naszemu Franciszkowi 
Józefowi I ,  pod którego berłem nasz 
rozwój historyczny doznaje opieki.

Listy drezdeńskie.
Zbiera się więc w Poznańskiem liczny 
dobno zastęp gości, którzy odwiedźmy 
dicjan przed laty kilku w Poznaniu -  
da Krakowowi i Lwowowi. Jest to bar- 
o pocieszający bez wątpienia B ^ o m ,  
poczucie braterstwa i so 1 ,arno,.t' p  , 

dowćj wszystkich części dawnój Pol- 
b mimo nawoływań przeciwnyc , p 
?cych, aby się każdy zamknął w cia- 
^  kółku interesów prowincji, me y 
8ł°. Z przestrachem wszakże my _ }
Wszystkich mowach i deklamacjac , 

°re z tego powodu wyrzeczone i w) 
lchane być m uszą; a obawiamy 6ię 
elce, by zbliżeuie to oprócz wspomnieli 
dcinuości staropolskiój, innych po 8 0 - 
B nie zostawiło. Tymczasem możnaby 
zy tój zręczności w sprawach dzienni- 
lfstwa, towarzystw przemysłowych i rol
n y c h  wspólnie się naradzić i począć 
S) pomagając sobie wzajemnie. Niechże- 
r ąjazd nie spełznął na niezóm. Mamy 
Pewnością wiele do zrobienia, boć i o 
^trach naszych i o stosunkach księgar- 
■ch i o wielu wspólnych pracach po- 
ćwićby można. Życzymy więc z serca, 
T  na to zwrócono uwagę, hy się jakaś 
•°tna korzyść wyciągnąć dała ze zjazdu, 
Abyśmy próżnomi słowy i okrzykami

w ia i-b ,  aaucart

W iadom ości  poli tyczne  
i korespondencje.

Wiedeń. jO a k c j i  u g o d o w e j ]  do
nosi Presse: „Po żniwach ma być zwo
łane zgromadzenie deldarantów czeskich 
w Pradze dla obrad nad preliminarzami 
ułożonerni przez Riegera, Prażaka i Clam- 
Martinitza z hr. Hohenwartem.“

Większość sejmu czeskiego następnie 
przystanie co do istoty rzeczy na pro
pozycje umówuone i z zastrzeżeniem, lub 
bez obeśle rajchsrat, aby pomódz do re
wizji konsty tucji... W tedy lir. Hohen- 
wart odegra powstrzymywaną dotąd grę, 
rozwńaźe opozycyjnie sejmy i będzie się 
starał* przez nowe wybory uzyskać po
trzebne 2/3 głosów w rajchsracie.

  [ B i u r a  w y s t a w y  p o w s z e c h -
nój ]  w Wiedniu na rok 1873 są już co
dziennie otwarte przy Praterstrasse licz
ba 42. .

Praga. Politik pisze: vCzas ośmiela się 
dawać Czechom radę, żeby rajchsrat o- 
besłali. Rada dobra, ale nie lepsza jak  
ta, żeby się Polacy z Rossją pogodzili. 
Jeżeli się obie te rzeczy staną, to wtedy 
Polacy tyle zyskali i tyle stracili — co 
Czesi.u

Francja.
Paryż 4 sierpnia.

[ O r g a n i z a c j a  e m i g r a c j i . ]  
Pod d. 15 łipca b. r. w Kraju  czytamy 

odezwę towarzystwa opieki narodowój, 
wzywającą naród do zajęcia się sprawą 
wychodźców. Dalój w Kraju we wstę
pnym artykule pod datą 19 lipca czyta
my: „Przyszły sejm galicyjski powinien 
podnieść sprawę przesiedlenia się emi
grantów naszych do Galicji i poprzeć ją  
silnie u rządu, a z drugiój strony p o w i n 
na  e m i g r a c j a  s a m a  p e w n e  k r o k i  
w t y m w z g l ę d z i e  p o r o b i ć  i w y k l u 
c z y ć  z p o ś r ó d  s i e b i e  t e  w s z y s t k i e  
ż y wi o ł y ,  k t ó r y c h  p o w r ó t  do k r a j u  
ni e  j e s t  wc a l e  p o ż ą d a n y ,  o czóm e- 
migracja sama najlepiej sądzić potrafi...“ 

Przy dzisiejszym rozstroju stowarzy
szeń emigracyjnych, przy ciągłych, bez
ustannych i bezwstydnych napadach ze 
strony dziennikarstwa francuskiego, lu
dzie dbający o honor narodu polskiego 
i bolejący nad krytycznóm położeniem 
współbraci, nieraz usiłowali skupić je
dnostki, zebrać rozpierzchłych i z tego 
chaosu wyłonić jakąś komisję, jakąś wła
dzę centralną na wychodźtwie. I  po wy 
tworzeniu tój, z jednój strony odeprzeć 
niezasłużone zarzuty prasy, oświecić oba- 
łamuconą publikę, — z drugiój znowu po
rozumieć się z krajem, zasięgnąć rady, 
co mamy przedsięwziąć na przyszłość, 
następnie po wspóinóm porozumieniu, po 
przysporzeniu środków, jeźli można, prze
nieść się stanowczo do Polski, Galicji. 
Jednak po dziś dzień mimo najszczer
szych chęci zabiegliwych jednostek, ogół 
jakkolwiek przyklaskiwał inicjatorom, u- 
wielbiał przedsiębiorstwo, poniekąd, pod 
wpływem teroryzmu, w czynie był bier
nym, obojętnym, wahającym się. Aby 
wycofać z tego unieruchomienia, otrząść 
z pleśni letargicznój, potrzeba było ja- 
kićjś iskry elektrycznój, silnego bodźca... 
bratniego głosu z kraju powołującego do 
ycia, do zajęcia się sobą; lub tóź po- 
rzeba było ukąszenia złośliwój żmii,

że słowem, które jes t dźwignią potężną, 
do zbytku szafować, na nie się wysilać, 
w nióm ograniczać, kadzeniem sobie i 
wmawianiem wielkości i potęgi, durzyć 
się i zaślepiać —  niebezpieczna. Jedną 
z pewnością z przyczyn upadku Francji 
jest nadużycie słowa, a przez długi czas 
zamknięcie się w nióm takie, iż do czy
nu siłę i władzę odebrało. Nigdy gorz- 
kiój prawdy Francuzi słuchać nie chcieli, 
kołysząc się nieustannie w obłokach ka
dzideł, w przypomnieniach wielkości i 
sławy, które uwalniały od trudu a zabez
pieczać miały przyszłość. Zeszli w końcu 
po tój gadaninie na to, co widzimy. ISło- 
wo jest p o tę g ą ,  a le  choć ubytku sił, ja
kie szafunek jego wdedzie za sobą, doty
kalnie wykazać nie można, uczą nas 
dzieje, że się % nim b CZyć potrzeba. 
Wreszcie toż samo słowo nadużyte traci 
wagę i znaczenie i z potęgi staje się szer
mierką a zabawką. Francja, którój cha
rakter ma do naszego wiele podobień
stwa, zeszła w końcu na całe legjony de- 
klamatorów i skrybentów, którzy posłu- 
cuiac się frazesami, bez nauki, bez grun- 
towniejszego wykształcenia mieli pretensję 
kierować narodem, opinją i przyszłością. 
Troche zręczności zastępowało wiedzę, 
trochę błyskotek umiejętnie zużytych re-
prezentowały genjusz, trochę zuchwalstwa 
i cynizmu dopełniało liczbę P frzebnych  
przymiotów. Stało wielkich ludzi, dopóki 
nie potrzeba było w ogniu faktów ich 
wypróbować. Wszystko to poszło jaK o- 
gień słomiany w trochę iskier i popiołu.

zmuszającój do obrony w zwartych sze
regach, systematycznie, z planem w ręku.

Tą iskrą elektryczną, tym bratnim gło
sem nawołującym do otuchy, są wyż 
wspomnione artykuły, to jest odezwa to
warzystwa opieki nar. i pełen współczu
cia artykuł Kraju pod d. 19 lipca; z dru
giój zaś strony złośliwćm ukąszeniem 
żmii zmuszającój do obrony w zvrartych 
szeregach był i jest rząd wersalski, tu 
dzież samozwańcze odezwy niektórych 
Polaków, p r z y w ł a s z c z a j ą c y c h  s o b i e  
b e z p r a w n i e  t y t u ł  k o m i t e t u  e m i g r a 
cj i  po l sk i ó j .

Wychodźtwo polskie ożywione patrjo- 
tycznóm współczuciem rodaków w kraju, 
rozjątrzone do głębi serca samozwańcze- 
mi odezwami, nie zważając nawet na 
stopę wojenną Paryża, byle raz wyjść 
z zaklętego koła bezczynności i wzajemne
go utyskiwania, na dniu 29 lipca zebrało 
się licznie i po wyczerpujących naradach 
z łona istniejących kół i stowarzyszeń 
wytworzyło zbiorowe ciało pod ty tu łem : 
K o m i s j a  p o ś r e d n i c z ą c a  p o m i ę d z y  
k r a j e m  (resp. t o w a r z y s t w e m  o p i e k i  
n a r o d o w ó j )  a e m i g r a c j ą  p o l s k ą  we 
F r a n c j i .  Komisja ma za zadanie czuwać 
nad wychodźtwem, mieć listę imienną i 
natychmiast wejść w bezpośrednie stosun
ki z towarzystwem opieki narodowej we 
Lwowie. Dalój po tóm wstępnem zobo- 
pólnóm porozumieniu się, towarzystwo 
opieki narodowój winno rozciągnąć kon
trolę (jeźli to uzna za stósowne) nad 
wszystkiemi składkami dla wycliodźtwa, 
mającemi miejsce w kraju, a komisja ze 
swój strony wskazując najodpowiedniej
szy sposób użycia tych sunl, zarazem 
swóm zaświadczeniem usunie wszelkie 
wątpliwości co do charakteru i istotnój 
potrzeby zgłaszających się po tę zapo
mogę. Dalój komisja mając uznanie w 
kraju, w granicach możności, wejdzie w 
stosunki z rządem francuskim. Tym spo-' 
sobem w kraju przykróci się pod tysiącz- 
nemi pozorami wyzyskiwanie grosza pu
blicznego, a na wychodźtwie wytworzy 
się jakieś centrum i jeźli nie władza 
to przynajmniej opieka, kontrola, punkt 
zborny.

Podług mnie wszelkie instytucje pol
skie we Francji nadal nie mają celu bytu. 
Należy więc zwinąć szkołę batiniolską, 
zakłady starców, pensję panien w hotelu 
Lam bert i o tyle, o ile krajowe fundusze 
pozwolą, starać się usilnie o przeniesie
nie tych instytucji do Galicji. Co się ty 
czy bibljotek, te można przewieźć do 
Szwajcarji do domu starożytności pol
skich w Rapperswyl.

Na wychodźtwie potrzebujących stałej 
zapomogi nie jest tak wielu, a przecież 
nieświadomość rzeczy, sądząc po bezu
stannych nawoływaniach o składkę dla 
emigiaeji, zdawałoby się, że ta się sk ła
da wyłącznie z żebraków. Ze znajomo
ścią rzeczy powiadam, tak  źle nie jest. 
T r o c h ę  wi ęcój  ł a d u  w z b i e r a n i u  i 
r o z d a w a n i u  f u n d u s z ó w ,  a n ę d z a  
w k r ó t c e  z p o m i ę d z y  n a s  z n i kn i e .

W stępny artykuł Kraju z dnia 19 lipca 
między innemi powiada: „Wśród emi
gracji samój wyrobiło się przekonanie, 
że droga rewolucji, do jakiój dotychczas 
kierowano sprawy narodowe, jest zgubną 
i prowadzi do stopniowego upadku; wśród 
samój emigracji powstała chęć pracy dla 
podniesienia moralnego i materjalnego 
naszego kraju ...“ Mnie się zdaje, nawet 
mogę powiedzieć śmiało, że emigracja

z 1863 roku nigdy nie miała dążności do 
gwałtownego przekształcenia społeczeń
stwa, gdyż nihilizm, mordy i pożoga nie 
są z rodziny słowiańskiej. Wychodźtwo 
dążyło i dąży nie do rewolucji, lecz do 
refovmy społeczeństwa.

Praca w celu odzyskania zapoznanych 
praw, jest odrodzeniem , zabliźnieniem 
ran nie rewolucją, nie niszczeniem. Em i
gracja w obecnój chwili powtarza rano, 
w południe i wieczór, że oświata wiej
skiego ludu na dzisiaj jest wszystkiem 
w sprawie niepodległości Polski. Dziesięć 
lat szczerej, sumiennój i tendencyjnej 
pracy na tóm polu będzie miało większą 
doniosłość dla Polski, niż brutalne zwy- 
cięztwo Sadowy, Sedanu dla Prusaków.

W końcu w imieniu licznego grona wy
chodźców wynurzam szczere dzięki to
warzystwu op eki narodowój za jój tro 
skliwą względem nas pieczołowitość; 
dziennikowi Kraj za bratnie wzywanie 
nas do ziemi rodzinnój; a gminie tarnow- 
skiój za czynne poparcie drogocennego 
towarzystwa opieki narodowój; jak  ró
wnież w imieniu większości emigracji pu
blicznie oświadczam słowa pogardy dla 
bezmyślnych pisarzów „memorjalu“ p o d  
u z u r p o w a n y m  t y t u ł e m  „komitet emi
gracji polskiój“. W tedy, kiedy wszystkie 
narody wstawiają się za swoimi rodaka
mi, u nas kilku samozwańców z władzą 
dyktatorską rzuca ironicznie, po większój 
części na niewinnie jęczących w  niewoli, 
dziki w y ro k : „idźcie przeklęci w ogień 
w'ieczny...“

— [ Z a p r z e c z e n i e  d z i e n n i k a  u- 
r z ę d o w e g o ]  tyczące się złego trak to
wania więźniów w Wersalu. — W  nume
rze z dnia 29 lipca ogłasza Times arty
kuł (podaliśmy go w całości. Red.), w 
którym po kilku wierszach poświęconych 
obecnemu stanowi F rancji, przystępuje 
do długiego badania kwestji, mogących 
się stosować do osób dziś u w ię z io n y c h ,  
p o d  z , e t i / , u l c r a  udziału W  powstaniu pa 
ryzkióm. Usposobienie autora względem 
Francji jes t nadto widoczne, aby je  o- 
kreślać. Ale ten artykuł zawiera co do 
materjalnego położenia więźniów, wiado
mości zupełnie nieprawdziwe, którym po- 
żytecznóm będzie przeciwstawić prawdę. 
Poniżój zamieszczone szczegóły, dają się 
jako odpowiedź dziennikowi Times i po 
prostu w porządku, w jakim  podane były 
zarzuty^:

Niema ani w cieplarni (oranżerji), ani 
w Satory', dziecka niżój 16 lat. W szystkie 
uw-ięzione dzieci są zebrane w osobnóm 
skrzydle domu,  w którym  mieszczą się 
kobiety. W e^wszystkich d e p o ts  w Wersa
lu, więźniowie m ają nietyiko słom ę, ale 
od dnia, kiedy to było m oźebne, i sien
nik zrobiony z namiotu,  śpią więc zu
pełnie tak samo, jak  żołnierze w obozie. 
Wodę i mydło mają w dowolnój ilości. 
Wszystko co dotyczy potrzeb natural
nych, wstydliwych, było przedmiotem 
troskliwój uwagi. Sześciu oficerów’wydaje 
codzień konieczne pozwolenia osobom 
chcącym odwiedzić krewnych i przyja
ciół, a naczelnicy zakładów mogą prócz 
tego, według uznania, wpuszczać gości 
nawet nie opatrzonych w pozwolenia je- 
neralnego sztabu. Odwiedzający Anglicy 
zaprowadzeni wczoraj do Satorj' przez 
jednego dyżurnego naczelnika, oddawali 
hołd dobremu utrzymaniu zakładu. — 
Wszyrscy więźniowde dostali kołdry obo
zowe tak jak żołnierze. Ich racje chleba

Nie wróżymy tak ile  sobie, ale zaprze
czyć niepodobna, że często strach przej
muje, gdy się do gruntu naszą społecz
ność i wydatne jój części badać zechce. 
Sił istotnych, skupienia się, wytrwania 
w pracy bez rozgłosu i nagrody —  bra- 
kuieź nam. . . ,

Zr Warszawy dochodzi nas wiadomość
o śmierci 701etniego już F r. Sal. Dmó- 
chowskiego, który zm arł w ubóstwie, do 
ostatniój godziny życia zmuszony praco
wać, a pracą ledwie mogąc zarobić na 
nędzny ckleh powszedni. Bez nadzwy
czajnego ta len tu , Dmóchowski wszakże 
był pracownikiem zręcznym; pamięć miał 
niesłychaną, dowcip często ostry i trafny- 
Szczególniej pamięć ta, w którój prześci
gał ś. p. hr. H enryka Rzewuskiego (ten 
kalendarz cały na pamięć recytować był 
gotów, ale — nikt słuchać do końca nie 
miał cierpliwości) była istotnie zastana
wiającą. Zachował ją  Dmóchowski do o- 
statuich chwil życia. Dziecię innych wy
obrażeń, pojęć i epoki, wychowaniec kla
sycyzmu, Dmóchowski przeżył czas, w 
którym go ceniono i do zbytku lekce
ważony, wpół zapomniany dowlókł się 
nareszcie do spoczynku i mogiły. Mimo 
dowcipu w gruncie był to charakter ła 
godny, człowiek dobry i m iły .. .  a nikt 
u ad niego nie mógł lepiój skreślić i ze- 

rac f a k t ó w ,  anegdot, wspomnień lite
rackiego życia epoki, k tórą przeżył. P a
miętniki jego, gdyby je  był zostawił (o 
cz m nie wiemy) ze wszystkich dzieł, 
które wydał, najwięcój byłyby zajmujące.

Z W arszawy piszą o nowóm łiterac- 
kiem przedsiębiorstwie firmy S. Orgel
branda, nowym dzienniku — nie wiemy 
illustrowanym czy nie — pod tytułem 
Wieńca wychodzić mającym.

Z Bydgoszczy dowiadujemy się o pro
jekcie wydawania tam gazety, k tóra — 
gdyby się tylko utrzymać potrafiła — 
czemuż nie miałaby pomnożyć liczby 
skromnćj dzienników poznańskich?

W ostatnim numerze Dziennika Poznań
skiego czytamy rzecz o listach drukowa
nych w Orędowniku, który, niestety, z o- 
bozu interesów praktycznych, przeszedł 
do obrońców jezuityzmu i zwolenników 
ultramontanów. Można przewidywać, że 
stronnictwo to, któremu Opryszek nie star
czy, weźmie zapewne Orędownika w opiekę 
i dawno upragniony organ w nim zyska. 
Z takiemi środkami materjalnemi, jakie 
mają ultramontanie, dziwna rzecz, źe się 
dotąd nie zebrali na pismo, któróm nas 
straszą. Byłoby to bardzo pożądanóm, bo 
mc rychlej fałszu nie zabija, jak  wystą
pienie jego własne w rozmiarach i z przy
musem spowiadania się w kwestjach bie
żących, które dziennik pociąga za sobą. 
Gdyby jeszcze zebrali się na takiego re
daktora, enfant terrible, jak  ks. Podolski 
we Lwowie, nieby już do życzenia nie 
pozostawało!! Lingwistyka, logika, do
wcip, czelność, wszystko ma, czego po
trzeba, aby sobie i swoim jak  najwięcój 
zaszkodzić. O! nieoszacowany redaktor !!

J. I. K.

OBRAZKI z  PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestróma.

(Ciąg dalszy.)

Odtąd rozpoczynają się historyczne tój 
okolicy wspomnienia. W trzynastym wie
ku Koli uidso staje się własnością mo
żnych biskupów, którzy w mieście Skara 
rezydowali. Pod koniec stulecia wr roku 
1298 B r y n h o l f  I  biskup przeniósł tu 
apostolską stolicę swój dyecezji i zbudo
wał zamek na wybiegającym w jezioro 
półw yspie} k tóry oblany głęboko zacho- 
dzącym portem Kungshamn i zatoką Stall- 
wiken, obronne już od natury miał poło
żenie! Od strony lądu wykuto w skale 
szeroki k a n a ł, łącząc dwie przeciwległe 
zatoki, tak , że zamek Lecko dokoła ob
lany, oddzielną wyspą się być wydaje.

Na pierwotnej bramie grodzkiój wyryty 
był herb biskupi i pobożne wezwanie: 
„Hielp M ariaP  „Pomóż M aijo !J

Na zamku przechowują dotąd komnatę 
spialną i stare w niój meble po dostojnym 
założycielu. Opodal zamku w pewnóm od 
daleniu, nad samym brzegiem jeziora wcho
dzi się do tajnego tunelu podziemnego,

który wykuty w skałach prowadzi di 
wnętrza starego zamku, a raczój do głę 
bokiój suterenowćj pieczary, nad któr; 
mury jego wyrosły. W  tym ciemnym su 
terenie jest studnia 200 łokci głęboka 
z którój woda zapomocą koła do zamki 
się pompowała. Biskup Brynholf I I I  w' sb 
lat późnićj zamek przebudował, znaczni 
powiększył i uzbroił niedostępnemi w a 
łam i, wojując orężnie z władzą królew 
ską. Byli to bowiem biskupi udzielni 
których potęga na kraj daleki się roz 
ciągała, współzawodnicząc z koroną.

W ładza tych Jarlów-biskupów, co jak 
by Krzyżaki Wenernu, pod znakiem Chry 
stusa, ogniem i mieczem znaczyli drog 
zagarniając bogate włości i mnogie skat 
by, upadła dopiero za czasów Gustawm 1 
który jak  w całym kraju tak i tutaj ko 
ścielno pozabierał majątki.

Potężny zamek staje się własnością ko 
rony. W roku 1615 darowumy został v 
nagrodę zasług wojennych Gabrjelowi hr 
de la G a r d i e , którego rodziua zakła 
dając swą rezydencję, bardzo upiększyli 
gmach ten obronny.

Redukcja powróciła znów Lecko ko 
ronię. W  połowie ośmnastego wieku dzier 
żawił te dobra hrabia T e s s i n ,  a w r  
1810 uchwałą sejmu darowano je w na 
grodę odniesionego nad Rossjanami zwy 
cięztwa jenerałowi A d l e r k r e u t z ,  któ 
ry od pola bitwy nazwał ten zamel 
S i c k a j o c k i .

Widok tego starego gmachu jest zara 
zem bardzo oryginalny i bardzo imponu
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są, te same, co i wojska strzegącego ich. 
Obiad je s t : zupa i sztuka mięsa, jest ten 
sam, co i żołnierzy; drugie danie składa 
się z zakonserwowanego mięsa wyborne
go gatunku. Każdy zresztą z więźniów 
może sobie kupić kwaterkę wina co dzień. 
Pozwolono nawet w oranżerji niektórym 
mając wzgląd na ich stan zdrowia, na
wyknięcia i szczególną potrzebę, jadać 
raz na dzień w żołnierskim szynku, gdzie 
mogą sobie kazać jeść dawać jak  w re
stauracji. Rodziny mogą zawsze przyno
sić więźniom ubrania, a nawet przysmaki. 
W ojskowa administracja rozdzieliła bie
liznę i suknie wszystkim tym, którzy te
go potrzebowali. Nakoniec można dodać, 
że w Satory jes t ambulans niepozosta- 
wiający nic do życzenia, a zresztą stan 
zdrowia we wszystkich depots nie był 
gorszy od najlepićj urządzonych żołnier
skich obozów.

Jak  widzimy, rząd francuzki katego
rycznie zaprzecza złemu obchodzeniu się 
jego z więźniami, o jakićm donosił zwy
kle dobrze informowany i na pewnych 
zasadach piszący korespondent do Time- 
sa. Rozstrzygnięcie tćj raźącćj sprzeczno
ści pozostawiamy korespondentom nasze
go dziennika.

— [K o m is ja  ś ro d k a  le w ic y  p rz y 
g o t o w u j e  p r o j e k t ]  do praw a, skła
dający się z 5ciu artykułów : art. 1) pan 
Thiers jest zamianowany prezydentem 
rzeczypospolitćj francuzkićj; art. 2) Czas 
trwania władzy powierzonćj p. Thiersowi 
oznacza się na trzy la ta ; art. 3) Prezy
dent rzeczypospolitćj wybierze vice-pre- 
zydenta do zastąpienia go w razie po
trzeby; art. 4) Zamianuje się prezesa ra
dy ministrów, odpowiedzialnego za swe 
działania przed zgromadzeniem ; art. 5) 
traktujący o rozwiązaniu zgromadzenia, 
nie został jeszcze stanowczo sformułowa
n y ; wszczęły się bowiem w łonie komi
sji żywe rozprawy nad kwestją, do kogo 
ma należeć to praw o, do izb y , czy do 
prezydenta rzeczypospolitćj ?

W niosek przedłużenia władzy p. Thiersa 
przyjęty był jednomyślnie z wyjątkiem 
jednego głosu; środkowa lewica liczy o- 
koło 190 deputowanych; dołączywszy 
do nich lewicę umiarkowaną i skrajną, 
to na publicznćm posiedzeniu wniosek 
powyższy może liczyć na więcćj jak  400 
stronników.

—  [ D z i e n n i k  U Ocean z B r  es  tu]  
donosi, że w skutek śledztwa i indagacji 
odbywająeych się wciąż na pontonach 
za staraniem władzy wojskowćj wypu
szczono na wolność i odesłano do fami- 
lji znaczną ilość więźniów powstańczych, 
przeciwko którym żadne dowody winy, 
dostarczone być nie mogły. Co dzień wi
dzimy ich odjeżdżających pociągami ko
lei źelazućj. Zeszłćj soboty wypuszczono 
56 więźniów, którzy opatrzeni od rana 
przepustkami, odjechali południowym po
ciągiem.

—  [Hr. K a r o l  R ć m u s a t ]  obecnie 
w miejsce J . F av ra , minister spraw za
granicznych , urodził się w Paryżu d. 14 
m arca 1797 r. Skończywszy szkołę pra
wa, oddał się studjom politycznym i pra 
wniczym. Był współredaktorem od 1820 
do 1830 roku dzienników i p ism : Lycee 
franęais, Tablettes universelles, Revue ency- 
clopedique, Globe i  Courrier franęais. — 
W  roku 1830 był jednym  z protestują
cych dziennikarzy przeciwko przepisom 
lipcowym. W  październiku tegoż roku o- 
brano go deputowanym m. Toulouse. — 
W  izbie zajął miejsce opozycji. W  roku 
1836 został p >dsekretarzem stanu w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych. Połączy
wszy się napowrót ze stronnictwem opo
zycji, wraz z przyjacielem swym p. Du- 
vergier był jednym  z główniejszych po
pleczników p. Thiersa. W  r. 1842 aka- 
demja nauk moralnych obrała go swym 
członkiem, a w r. 1846 w akademji fran
cuzkićj (Instytucie) zajął wakujące miej
sce po zmarłym Royer--Collard. Po luto- 
wćj rewolucji pan de Remusat wybrany 
do konstytuanty, vice-prezydował w ko
mitecie wojny. Głosował zawsze z prawi
cą tak w kwestjach politycznych, jak  i 
socjalnych. Po 2 grudnia chwilowo był 
wygnany z F ran c ji, poczćm wrócił do 
życia prywatnego. P isał dużo; główniej
sze dzieła jego są: „O pauperyzmie i mi
łosierdziu legalnćm ,u „Próbki filozof] i,Łt

„Polityka liberalna,“ „Filozofja niemiec
ka, “ „Filozofja religijna11 i t. d.

— [ P o w s t a n i e  w A l g i e r z e . ]  Na
stępujący adres podpisują francuscy ko
loniści z Algieru, Oranu i Konstantyny, 
do gubernatora tćj prowincji p. Gueydon’a.

Panie gubernatorze!
Straszne powstanie, pokrywające Al 

gier ruinami, krwią i żałobą, zamiast być 
odparte i powściągnione, zbliża się do 
naszćj stolicy. Każdy tłumaczy sobie na 
swój sposób te smutne wypadki; wszyscy 
się dziwią, że nasi dzielni żołnierze, uzbro
jeni dokładną bronią, nie poskromili do
tąd te bezkarne hordy rozbójników, z któ
rych większa część do napadu lub obro
ny ma tylko kamienie i kije. Być może, 
źe wielu zbyt daleko zapuszcza się w 
przypuszczenia. Ale bądź co bądź, nie 
ujrzymy końca tćj 'ostatniej próby, je 
żeli pan nie zdołasz zreformować sztab 
główny, nieznający swego rzemiosła (!), 
lub przedstawiający bezwładną siłę, bar
dziej niezwyciężoną, ja k  otwarty opór. 
Czy potrzebujesz panie gubernatorze- 
współczucia ludności algierskićj, jćj mo
ralnego poparcia dla zachęty i pomocy 
w uspokojeniu naszego nieszczęśliwego 
kraju i zasłonieniu od nowych klęsk w 
przyszłości? Te sympatje masz je  pan 
w najobszerniejszym rozmiarze. Jesteśmy 
szczęśliwi, znajdując w panu administra
tora oddanego odrodzeniu tćj ziemi, która 
chce być ucywilizowaną pod tarczą po
koju i wolności, handlu i przemysłu. W y
trwaj w swych usiłowaniach przeciw na
szym wspólnym nieprzyjaciołom; zniwecz 
spiski, jacykolwiek byliby ich sprawcy; 
znieś biura Arabów i krajowy feudalizm 
i obyśmy mogli przyznać ci nagrodę, za 
walkę podjętą z takim patrjotyzmem i 
energją, nazywając cię: z b a w c ą  A l 
g i e r u !

— [ D z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  z a j 
m u j ą  s i ę  e m i g r a c j ą  n a s z ą.] Debaty 
w tym przedmiocie zamieszczają co na
stępuje :

Czas krakowski i Dziennik Poznański, z 
wielkićm naszćm zdziwieniem, mówią o 
środkach przedsięwziętych przez rząd fran
cuzki w celu wygnania polskich emigran
tów. Nie słyszeliśmy wcale o tych mnie
manych środkach, ale bardzo dobrze ro
zumiemy (?) interes, jak i mogą mieć Czas 
i Dziennik Poznański; chcą, aby uwierzono 
w istnienie dekretu wyganiającego. Pierw
sze z tych pism odkrywa swą myśl i 
swój cel w tern zdan iu : „Nie będziemy 
się skarżyć, jeżeli F rancja stanie się sa
m olubną, ale pomiędzy nią a Polską 
wszystkie węzły są na zawsze zerwane11. 
Dziennik Poznański idzie jeszcze dalej, k re
śląc obraz pełen fantastycznych wędró 
wek wychodźców wypędzonych z Francji. 
„W  czasie —  woła Dz. Poznański — gdy 
Austrja zamyka niemiłosiernie swoje te- 
rytorjum przed w s z y s t k i e mi  polskiemi 
emigrantami, przyjeźdźającemi z Francji 
bez paszportów, ci nieszczęśliwi wygnań
cy mogą przejeżdżać kraje cesarstwa nie
mieckiego i w nich przebywać bez żadnej 
przeszkody ze strony policji. Znaczna 
ich liczba szukała i znalazła schronienie 
w królestwie Saskiem , w prowincji Po
znańskiej i w Prusach zachodnich. W ia
domo, źe władze policyjne pruskie do
stały polecenie aresztowania tych tylko 
z wychodźców polskich, którzyby byli 
silnie poszlakowani o udział w komuni
stycznej r e w o l u c j i  w Paryżu. Jest za
prawdę p r a w d z i w a  i r o n j a  losu w tym 
takcie, źe polska emigracja, która zawsze 
okazywała fanatyzm względem Francji 
a ślepą nienawiść ku Niemcom, miano
wicie Prusom, dziś jest zmuszoną szukać 
schronienia na terytorjum  niemieckićm 
przed ściganiami Francuzów 14.

Nikt nie wątpi — odpowiadają na to 
Debaty —  że pewna ilość Polaków jest 
skompromitowana w powstaniu komuny, 
i to jest naturalne, że znajdujący się w 
tym wypadku, którzy zdołali wymknąć 
się ściganiu francuzkićj policji, szukają 
schronienia za granicą. Być bardzo mo
że, źe i inni niepodejrzywani wychodźcy 
uznali za rzecz roztropną opuścić F ran 
cję. To ich wdna; a co się tyczy ogól
nych środków wypędzania, nie słyszeliśmy 
o nich nigdy, a pierwsza wiadomość do
chodzi nas od pism wyźćj wzmiankowa
nych. Łatwo zrozumieć (?), bez potrzeby 
dłuższego nalegania w tćj materji, w ja

kim celu Czas i Gazeta Poznańska korzy
stają z okoliczności, aby rozgłaszać fał
szywe pogłoski tego rodzaju.

W yjątki powyższe dają Debaty podług 
dzienników niemieckich.

— [ Z d a n i a  d z i e n n i k ó w  o n o m i 
n a c j i  p. d e  R ć m u s a t ]  na ministra 
spraw zagranicznych. Cała prasa liberal
na cieszy się z oddania teki spraw za
granicznych w ręce p. de Rćmusat, ale 
prasa klerykalna i legity mistyczna nie jest 
z tego zadowolona, albo wydaje się być 
taką. Milczy o tym fakcie, ograniczając 
się tylko na podaniu samego dekretu. 
Unja (organ ultramontański) przypomina, 
źe p. Rćmusat stawiał silną opozycję rzą
dowi za czasów restauracji (1814—1830). 
Gazeta francuzka zapewnia, źe p. Rćmu
sat nie podoba się wdększości. Debaty nie 
wierzą w to twierdzenie, bo cóż wtedy 
myśleć, mówią one o zgromadzeniu, któ
rego temperament nie mógłby się pogo
dzić z umiarkowanym liberalizmem pana 
Rćmusat? Prawdą jest, źe nowy minister 
podziela w wielu kwestjach pojęcia poli
tyczne pana Thiersa a mianowicie kwe- 
stję rzymską. Nie chce, tak  jak  nie chce 
i pan naczelnik władzy wykonawczćj, jak 
nie chciał jego poprzednik p. J. F avre , 
wszczynać wojny za władzę doczesną pa
pieża; nakoniec mówią, źe nie podziwia 
wcale manifestu hr. Chamborda. To nam 
tłómaczy nieukontentowanie dzienników 
legitymistycznych i ultramontańskich.

—  [ S p ó r  o z a b r a n e  w a g o n y . ]  
Czy Ninmcy są obowiązane zwrócić za
brane w czasie wojny wagony, będące 
prywatną własnością kompanji żelaznych? 
D la Francuzów pytanie to nie przedsta
wia najmniejszćj wątpliwości, że t a k ,  
gdyż nie idzie tu  o własność państwa, 
ani o amunicję, ani broń wojenną, ale o 
własność czysto prywatną, handlową, prze
mysłową, niewinną i neutralną.

Minister robót publicznych p. de Lar- 
cy, już miesiąc tem u, ja k  zapowiedział 
głośno z trybuny, źe wagooy muszą być 
oddane, źe oczekuje od rządu berlińskie
go odpowiedzi szybkićj i pomyślnćj. Ina- 
czćj należałoby się wynagrodzenie za 
szkody wyrządzone przez tę zwłokę rzą
dowi francuzkiemu. Tymczasem dzień za 
dniem schodzi, odpowiedzi z Berlina nie 
ma, ministowie m ilczą, publiczność cze
k a ,  a koleje żelazne we Francji odma
wiają transportów towarów na petite-vi- 
tesse. Stan ten wyrządza wielkie straty 
międzynarodowemu handlowi.

jE Ł O S S S J O j.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  Nie-  

c z a j e w a w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasowicza.]
Do organizacji weszli naprzód ludzie, 

którzy w życiu już niemało doświadczyli, 
przeszli, jak  to mówią, ogień i wodę, a 
potćm obrali pewien rodzaj zajęcia; do 
takich należy n. p. Uspeński. Dalćj do 
organizacji weszli młodzi ludzie ze szkol- 
nćj ławy, ludzie, którzy nie pojmują życia 
praktycznego i mają do czynienia z książ
kami lub kajetami. Stosunek Nieczajewa 
do każdój z tych kategorji był zupełnie 
różny. Ż ludźmi pierwszćj kategorji, to 
jest z takimi, których uważał za malkon
tentów, porozumiewał się z daleko więk
szą łatwością; do przyjęcia planów Nie
czajewa byli już usposobieni, bo u każde
go w duszy pozostały gorzkie wspomnie
nia nieurzeczywistnionych nadzieji. W 
kaźdóm społeczeństwie są partje, jest o- 
pozycja. W każdćm społeczeństwie by
wają chwile powolnego i stopniowego po
stępu, i chwile gwałtowniejszych poruszeń, 
bywają kolejno akcje i reakcje. W  chwi
lach owych gwałtownych poruszeń wła
śnie bywa najwięcćj malkontentów. S ły
szeliście, panowie, z zeznań Pryzowa, że 
przeżył dwie reakcje: w roku 1848 i w 
1862. Ale Pryzow w porównaniu do iu 
nych oskarżonych, je s t człowiekiem sta
rym (43 lata). Inni młodsi, byli świadka
mi tylko jednój reakcji, ale ta reakcja 
była podwójną i nierównie silniej działała. 
W naszym wieku działały dwa potężne 
prądy: jeden, który doprowadził do wiel
kich reform, do wyzwolenia włościan, do 
reformy sądownictw i zaprowadzenia in

stytucji ziemiańskich. Na czele pierwszego 
stanął sam rząd, wziął się energicznie do 
reform i w tćm znalazł poparcie ze strony 
progresistów, począwszy od um iarkow a
nych do najskrajniejszych. Po przepro
wadzeniu wielkich reform bywają chwile 
wypoczynku, które są konieczne dla cał
kowitego ich zastosowania i jakby  nawy- 
knienia do nich. Taka reakcja zwykle 
następuje po każdym ruchu reform ator
skim i rewolucyjnym. D r u g i m  s i l n y m 
r u c h e m ,  k t ó r e g o  w p ł y w u  d o z n a 
l i ś m y ,  b y ł o  t. z. p o w s t a n i e  p o l 
s k i e ;  z początku robiono mu ustępstwa, 
a potćm gwałtownie przytłumiono, co, ma 
się rozumieć, sprowadziło także reakcję. 
W czasie tej podwójnćj reakcji ucierpiało 
bardzo wielu; niektórzy potracili rodziny, 
majątki, byli oderwani od przyjaciół i k re
wnych. Liczba malkontentów wzrastała 
i tego niepodobna im brać za złe, bo po
łożenie ich było ciężkie. Do takich ludzi 
łatwo przystąpił Nieczajew i rz e k ł: „W y 
jesteście niezadowoleni; ja  was wyzwolę 
z tego położenia i wprowadzę w świat 
waszych m arzeń; dajcie mi rękę11.

Z ludźmi drugićj ka tegorji, to jest z 
uczącą się młodzieżą było daleko trudnićj: 
trzeba było poznać ją , aby wiedzieć jak 
do nićj trafić, i jak  skutecznićj działać. 
Muszę wyznać, źe sposoby jakich używał 
Nieczajew, świadczą korzystnie o jego 
rozumie, i są konieczne w skutek pe
wnych warunków rozwoju naszego społe
czeństwa. Spójrzmy na młodzież. P i e r w -  
s z ć m  u c z u c i e m  m ł o d e g o  c z ł o 
w i e k a  w s t ę p u j ą c e g o  w ś w ia t ,  j e s t  
u c z u c i e  p ię k n e ,  s z l a c h e t n e  p r z y 
w i ą z a n i a  d o  l u d u ,  u c z u c i e  d e m o 
k r a t y c z n e  z b l i ż e n i a  s i ę  do lu d u . 
Sam w mojćm życiu widziałem gynów 
arystokratów, którzy wkładali chłopskie 
sukmany i zamieszkiwali pomiędzy wło
ścianami; u wielu uczucie to późnićj mija, 
gdy nadejdzie starość, lub kiedy marzenia 
znajdą się wobec materjalnych interesów 
lecz niektórzy pozostają wierni temu uczu 
ciu do końca życia. Lecz to nieokreślone 
uczucie demokratyczne musi w czemś wy
rażać się. Objaw jego w znacznćj mierze 
zależy od narodowości. Weźmiemy dla 
przykładu dwóch ludzi: młodego Polaka 
i młodego Rossjanina. P o l a k  k o c h a  
n a r ó d ,  to j e s t  s w ó j  n a r ó d ;  n a r ó d  
t e n  m a  b o g a t ą  p r z e s z ł o ś ć ,  w t ć j  
p r z e s z ł o ś c i  j e s t  b a r d z o  w ie le  od 
c z e g o  i p o  d z i ś  d z i e ń  b i j e  s e r c e  
u w s p ó ł c z e s n y c h .  Przeszłość ta po
wstaje przed nim w złocie i w purpurze, 
w wielkości godnćj podziwienia (pomiędzy 
publicznością słychać głosy: „oto szla
chetnie11! J a k  poczciwie11, „jaka zasługa 
wobec Rossji11! etc. Gołos) i on się rzuca 
w tę przeszłość, aby przez nią urzeczy
wistnić swoje demokratyczne marzenia. 
Oto jakim  sposobem Polak staje się re 
wolucjonistą. Zupełnie inne położenie mło
dzieńca rossyjskiego. Przeszłość jego nie
bogata, bardzo niebogata, niech sobie co 
chce mówi Sławianofilstwo; teraźniejszość 
uboga, pusta, jak  step rozłożysta, na któ
rym można się rozhulać, ale niema na 
czćm się zatrzymać. Radykalizm, który 
tak często widzimy u ludzi czynu w Ros
sji, wynika z braku przeszłości, z braku 
kultury, ztąd, źe niema na czćm się oprzeć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  [ Z m i a n a  z a p a t r y w a ń  S ła w ia  
n o f i l ó w  w s p r a w i e  p o l s k i e j . ]

Dotychczas wszystkie organa prasy ros- 
syjskićj były nam dosyć nieprzyjazne. 
Jedne tylko Petersb. W., organ akademji 
nauk i zarazem poważny organ stronnic
twa liberalnego, zawsze potępiały repre
syjno środki rządu na Litwie i w Króle
stwie, i niedorzeczną myśl rusyfikacji k ra 
jów polskich. Ile razy czasopisma mie
sięczne lub autorowie broszurek fałszo
wali naszą przeszłość lub rzucali kalumnje 
na naród polski, tyle razy można było 
z pewnością twierdzić, źe Peters. W. nie 
puszczą tego płazem i poważną bronią 
krytyki lub lekką bronią żartu, wykażą 
fałsze i napiętnują literata, który uderza 
w tych, co się bronić nie mogą. Takie są 
tendencje tego poważnego organu akade
mji naukowćj. Inne zaś dzienniki rossyj- 
skie i czasopisma literackie albo milczały 
w sprawie polskićj, albo jak  Moskiewskie 
W. i Gołos z pianą na ustach rzucały się 
na wszystko, co polskie. Sławianofile ros-

syjscy w swych zapatrywaniach niewiele 
się różnili od ultra-na; odowców, widząc 
w Polakach wrogów Słowiańszczyzny. 
Wiemy, źe Słowianofilstwo w ostatnich 
latach zrobiło postęp ogromny, i jako 
stronnictwo dosyć liczne, nie mogło się 
obejść bez organu. Tym organem jest 
wielkie czasopismo miesięczne Biesieda, 
wychodzące w Moskwie od połowy roku 
bieżącego, które w swym prospekcie za
powiadało propagowanie polityki ugodo- 
wćj. W  istocie dotrzymało swćj obietnicy. 
W ostatnim zeszycie za miesiąc lipiec 
znajdujemy artykuł pod ty tu łem : „Kilka 
uwag o sprawie polskićj z punktu widze
nia Słowiańszczyzny11. A rtykuł ten można 
zaznaczyć jako zwrot w zapatrywaniach 
Sławianofilów i jako  pierwszy głos szczer
szy fil-słowiański w obozie rossyjskim.

Oto są niektóre z niego w yjątk i: po
dług zdania autora „zmoskwiczenie narodu 
polskiego jest niepodobnćm do prawdy i 
wcale niepoźądanćm. Ani środkami pań- 
stwowemi ani narodowemi to się dokonać 
nie może. W pływ zewnętrznćj siły pań- 
stwowćj na pochłonięcie jakiegoś narodu 
nie jest dostatecznym : dowody mamy na 
Austrji, która, pomimo usiłowań, nie zger- 
manizowała ani Słowian ani Węgrów. Z a
pewne wskażą nam na romanizację Galji, 
Hiszpanji i Brytanji, lub na germanizację 
Pomorza bałtyckiego środkami rzymskie
go i niemieckiego państwa. Ale tam w pły
wy państwa mnićj więcćj gwałtowne, były 
wsparte wyźszośoią kultury i stałą kolo
nizacją. W  ogóle ta ostatnia może się uwa 
źać za jedyny środek naturalizacji jak ie
goś kraju. Lecz przy warunkach w jakich 
pozostaje Polska i Rossja o dobrowolnćj 
kolonizacji i mowy być nie może. Kolo
nizacje narodowe zwykle odbywają się po
dług pewnego prawa : kolonizacja z kraju 
bardzićj zaludnionego działa na kraj mnićj 
zaludniony, Rossja zaś, kolonizując Pol
skę, działałaby wbrew prawu naturalne
mu. Ma się rozumieć, źe państwo, rozpo
rządzając tak wielkiemi środkami, mogło
by wypowiedzieć walkę nietylko ■warun
kom naturalnym, ale i moralnemu prawu 
organizmów społecznych. Bynajmnićj nie 
przeczymy, gdyby Rossja chciała postę
pować w Polsce trybem rycerzy treutoń- 
skich i wodzów saskich, to wcześnićj lub 
późnićj, ogniem i mieczem, utorowałaby 
drogę narodowości rossyjskićj, na grobie 
zniszczonćj polskości.

Ale Rossja tak działać nie może, po
nieważ ma wiele własnych spraw dom o
wych, aby pójść z taką wściekłą rusyfi
kacją do Polski, a powtóre, pomiędzy na
rodem polskim i rossyjskim niema tak 
wielkićj nienawiści, aby śmierć jednego 
była kwestją bytu dla drugiego. Nieprzy
jazną dla Rossji jest tylko szlachta pol
ska; za cóż jednak dla dziesięciu szlach
ciców chcemy zguby 90ciu kmieciów“ ? 
W szystkie te kombinacje doprowadzają 
autora do następującego w niosku: „Za
mach Rossji na narodowość polską znie
chęciłby do nas Czechów, Słowaków, Ser
bów, Bułgarów etc., bo tylko tego samego 
lo su  co P o ls k a  mogliby się spodziewać 
od połączenia się z Rossją. Nietrwałe bo
wiem są podwaliny państwa, zbudowanego 
na gwałcie i narodowćj wyłączności. Oto 
dla czego, podług naszego głębokiego i 
niezachwianego przekonania, lepićj utracić 
Polskę, jak  ją  zinoskwiczyć.

W  pierwszym wypadku my utracimy 
wpływ na jeden naród słowiański; w dru
gim wypadku wszystkich odstręczymy od 
siebie i przygotujemy tym sposobem trjum f 
Niemcom, którzy potrafią wyzyskać to 
zniechęcenie do Rossji. Jeżeli zmoskwi 
czenie Polski niemożebne, to jednak gier- 
manizacja jćj będzie nierównie łatwiejszą, 
bo Niemcy mają wiele środków moral
nych i materjalnych, których mogą użyć 
z wielkiem powodzeniem. Giermanizaeja 
Polski dla nas będzie takim ciosem, któ
ry jeżeli i nie będzie śmierteluym , to w 
każdym razie pozbawi nas znaczenia w 
Europie. Polska i Czechy — to dwie ta 
my na zachodzie; niech się one otworzą, 
w ó w czas  wylewowi niemczyzny końca nie 
będzie. Jeżeli my w porę p r z e j r z y m y  
i zobaczymy przed sobą p rz e p a ś ć , to za
pewne, że tam nie pójdziemy, a le , jeżeli 
zechcemy i nadal „uwieńczać gmach po
lityczny,1' to Bogu wiadomo, co nas mo
że spotkać.11

Dalćj autor przeprowadza szeroki roz

rost giermanizmu i radzi, aby chociażby 
w widokach własnego bezpieczeństwa 
wziąć się natychmiast do sprawy polskićj, 
pierwszym krokiem do jćj rozwiązania, 
powinno być zaniechanie wszelkićj my
śli o moskwiczeniu, a pozostawienie na
rodowi jig o  indywidualności histcrycznćj. 
„Niech Polsce będzie wiadomo, że celem 
Rossji nie jest wytępienie narodowości 
polskićj, a wywołanie z jćj łona tych po
tęg moralnych i umysłowych, do których 
właściwie należy przyszłość każdego na
rodu. W  tym to celu Rossja do czasu nie 
może pozostawić Polski jćj losowi, bo na
leży przeprowadzić reformę włościańską 
w całćj rozciągłości, „wyzwolić ten lud 
z pod ucisku szlachty i ochraniać ją  od 
wpływu niemieckiego u

Pomimo wielu bardzo zdrowych zapa
trywań , jednak w tym ostatnim ustępie 
autor stanął na gruncie takim, z którego 
dadzą się usprawiedliwić wszelkie gwałty 
rządu w Polsce i na Litwie. Rząd mo
skiewski także powiada, źo wyzwala lud 
z pod jarzm a szlacheckiego, a tymcza
sem wynaradawia kraj. Jeżeli już w teo-i 
rji przyszliście do tego przekonania, źe 
moskwiczenie Polski jest ze szkodą Rossji, 
to pozostawcie nas własnym siłom. Na
ród polski ma tyle w sobie siły, źe d* 
radę i z niedorzecznćmi uroszczeniami so
bie magnackiemi i z wpływem niemieckim- 
Nierównie jaśnićj pojmują tę rzecz Pet. W- 
stojące na gruncie zupełnie innym. Oto 
co one piszą z powodu nowego kierunku 
w zapatrywaniach Słowianofilów.

„Wiemy, źe Katkow i Krajewski (re
daktor Gołosu) i wszyscy rusyfikatoro
wie w tych s k r o m n y c h  uwagach Sło; 
wianofilów ujrzą „polską intrygę11 w jćj 
nowćj fazie. Lecz ludzie, którzy nic wspól
nego nie mają z d z i k i m i  r u s y f i k a -  
t o r a m i ,  muszą przyznać, źe Słowiano 
file mają słuszność. Jeżeli nie w widokach 
walki Słowiańszczyzny z Niemcami, to H 
skutek jawnego wpływu niemieckiego, na
leży pomyśleć o niedogodności i szkodli", 
wości środków wychwalanych przez na
szych domorosłych publicystów. Ci ludzie 
mniemają, źe dosyć stratować jak  oni 
nazywają „ wrogów11 i „odstępców,u a bę
dziemy spokojnie panować. O t ó ż  sy; 
s t e m  t e n  z m i e n i ć  n a l e ż y ,  j e ż e l j  
c h c e m y  p ó j ś ć ,  o i l e  p r z y n a j  mnićj  
s i ł y  p o z w o l ą  n a  r ó w n i  z c y w i l i 
z a c j ą  n a s z e g o  s ą s i a d a  i r y w a l a /  

Organ akademji trafia w sam rdzeń 
kwestji, nie dla zbyt przesadzonćj obawy 
przed Niemcami Rossja powinna zmienić 
swoje postępowanie w Polsce, ale w in
teresie swćj cywilizacji. Dzika reakcja ja; 
ka się sroży w Polsce pierwćj lub późnićj 
oddziała szkodliwie i na Rossję. Wówczas 
o nowych reformach Rossja wcale niech 
nie myśli a rozwój już dokonanych dozn® 
zwichnięcia.... Peter. W. to pojmują i dl* 
tego tak zdrowo sądzą o sprawie polskićj-

Spraw y miejskie i powiatowe.
Od j e d n e g o  Z radców m i e j s k i c h  odbieramy 

następujące pismo :
Klillta uwag

nad sprawozdaniem komisji do u p o rz ą d 
kowania m. Krakowa ustanowionćj.

(Dokończenie.)
W  dalszym ciągu uwag przystępujem y do 

sprawy tak  głośućj restauracji Sukiennic, będą
cej jabłkiem  niezgody w łonie samej rady, * 
raczej „ian tem “ , z którym  nie wie co robie- 
Bo jakkolw iek komisja w sprawozdaniu swćU1 
opiera si- na tw ierdzeniu, że odbudowanie S  
Hennie jes t rzeczą zadecydowaną, od której jv& l 
odstąpić nie m oina (sic), to zdaje nam się mim0 \ 
tego, że ra !a miejska — nie roszcząc sobie by
najmniej pretensji do nieomylności w spraw ad1 
ekonomji i grosza public/.nego dotyczących -'■i 
snadnie i bez ia d n ij odpowiedzialności w ku idyf1 
czasie od podobnej uchwały oastajpić moie, p0' 
wziąwszy przekonanie bądź lepsze od poprze
dniego, t adź tćż przekonawszy się o niewyko' 
nalności lub niepraktyczności po  wziętej u. hwaM 
i wygotowanego planu.

Pod tym względem, publiczność'nasza objawiły 
zdanie wcale niezgodne z powyższa uchwałą r a d f  II 

Przeciwnicy bowiem restauracji gmachu teg°| 
(których zastęp najliczniejszy), szpecącego tł®' 
wnej piękności rynek krakowski, są za zupet' 
nem zburzeniem i zniesieniem  walącśj się niż

ący. Jest to na skale grupa murów, baszt 
wieżyc fantastycznie i najnieregularnićj 

v świecie poukładana. Mury, drzwi i okna 
ozmaitego kształtu i wysokości, przy- 
itawki i wyskoki niezgodne z sobą, sprze- 
izności architektury na każdym kroku; 
iłowem labirynt idei budowniczćj, które- 
'O charakteru trudno ocenić. Jest to dzie
ło fantazji, w którćm gigantyzm z pigme- 
zmem spleciony staje się niezrozumiałą 
:ałością. A całość ta jednak  piękna— nie 
jmach ale obraz czaruje! Fantastyczny 
samek, koprowe dachy, śmiało zaryso
wane wieżyce na tle olbrzymiego jeziora, 
i majestatycznego podnóża Kinnekulli, 
ir dzikićj i najeżonćj skałami okolicy, 
itanowią krajobraz tak odrębny i przej- 
nujący, źe patrząc na ten oryginalny za 
nek  Lecko, przyznać musimy niezrówna- 
ićj artyzm natury, artyzm, który nad inne 
iróluje!

U nóg zamkowych siadamy na łódź 
-ybacką, a słuchając starćj legendy to 
ivarzyszącego w ioślarza, tęsknym okiem 
przypatrujemy się czarującym wybrzeżom 
jeziora.

Zbliżamy się do stałego ląd u , coraz 
piękniejsze szczegóły na rozległym wy
stępują obrazie.

K innekulla w całym swym majestacie 
patrząc z wyżyny, przyjmuje lądujących 
wędrowców zielenią i kwiatem, które roz
pięte u stopni górskiego tronu , rozście
lają się kobiercami, na których cudowne 
p ark i, rozliczne groty, bogate pałace i 
wsie wesołe, by haft wzorzysty kunszto
wnie ugrupowane.

Lądujemy na estetycznie ubranćj przy
stani, niemal że w samym parku pięknój

posiadłości prywatnćj, w R o b e k .  Ładny 
pałacyk nad samćiu niemal jeziorem, o- 
gród ubrany kwiatam i, kląbami drzew 
rzadkich i krzewów egzotycznych docho
dzi brzegu terassą.

W  górę podnosi się park obszerny — 
wszystkie ulice wyżwirowane starannie, 
wszędzie widno smak rzeczywisty, bo
gactwo i życie ruchliwe.

Drogą przebiegła ładna landara, czte
rema dziarskiemi siwoszami niesiona, tu 
i owdzie snuje się służba dworska w błę- 
kitnćj liberji, uprzejmie oprowadzając nas- 
po labiryntach ogrodu, pokazując kaska
dy i groty parku, który jes t godzien wi
dzenia. Całe wybrzeże centralnego pod
górza Kinnekulli paricami i pałacykami 
właścicieli ziemskich ubrane. Takiemi sie
dzibami są przedewszystkióm majątki Ro- 
bek, Hellekis, Hielmsatter i Hoensesetter, 
które są staroźytnemi sadybami przedhi
storycznych rozbójników morskich i le
gendowych postaci, o których pieśni gmin
ne przypominają. Saga powiada bowiem, 
że Kinnekulla była pierwszćm miejscem, 
k tóre,w śród ogólnego potopu ponad po
wierzchnią oceanów się wychyliło. Na 
czoło występującćj z powodzi góry, do
płynęli i usadowili się skandynawscy ol
brzymi : K i n n e  (Czinne), H e 11 e , Gom-  
m e r  i M a r o ,  dla których to pamięci 
pozostały nazwania K i n n e k u l l a  czyli 
góra Czinncgo, i wsie dzisiejsze: H c l l e -  
k i s ,  G o m m  i M a r t o r p .  Cokolwiek 
dalćj jes t wioska E s s g o r d e t ,  nazwana 
od Essy córki Marego.

Zaraz obok parku Robek, któregośmy 
odwiedzili, w graniczącćj z tym m ająt
kiem włości Hellekis, która jest może

najpiękniejszą rezydencją wybrzeża, poza 
ogrodem wznoszą się odwieczne szczątki 
grubego m uru, rodzaj zapadłćj groty, o 
którój utrzym ują, źe jest grobowcem ol
brzyma Helle i jego żony.

Co chwila napotykamy w wybrzeżach 
mniejsze lub większe groty oryginalnćj i 
dziwacznćj budowy, widocznię prącą o- 
ceanów przedpotopowych naniesione i 
wyżłobione w kamieniu.

Niektóre z nich, niby kunsztownie k rę
cone słupy dźwigające dziwacznego kształ 
tu powiązane stropy kamienne i ubrane 
skamieniałościami nadzwyczaj ciekawemi, 
zwracają uwagę przechodnia. A o ile tu 
takich fenomenów natury, o tyle tam le
gend i bajek nacechowanych bujną fan
tazją i wyobraźnią człowieka. Są to baj
ki tysiąca i jednój nocy o świetle zorzy 
północnej marzone. Stare a fantastyczne 
sagi o duchach górskich, których wspo
mnienia dziś jeszcze dreszczem przejmu
ją jasnowłose m ołodyce, gdy im o nich 
na wieczornicach opowiadają. Są to po
wieści gminne o duchach, których wedle 
zwyczaju obawiają się po nazwisku wspo
minać aby niewywołać wieczorem wid
ma — co bladym cieniem nawiedzając 
wybrzeze, rozniosłoby postrach na oko
licę. Niemożemy niestety spisać całego 
poematu sag szwedzkich, które tutaj na 
Kinnekulli dawne dzieje, a raczój sny 
dawne, fantazji ludzkićj opowiadają. — 
W ypada nam jednakże zwrócić na nie 
uwagę, bo to jest bogata skarbnica, — 
z której czerpią natchnienia swoje poeci. 
Na tle tradycji wywołanego u tego brze
gu wspomnienia, ułożył duński poeta, 
Hauck motywa powieści gminnój, na któ

rój rozwinął piękny swój dram at „Soes- 
terne paa Kinnekulle11 czyli „Siostry na 
Czinnekulli.a

Legendy tutejsze przechowują bardzo 
liczne i zajmujące wspomnienia z zam
glonego czasu Wikingów, i z czasu sta
rych potężnych j-odzin historycznych, — 
które nad brzegami W enernu zamieszki
wały.

Każden z tych zajmujących obrazów 
byłby zaiste godzien szczegółowego opra
cowania, niejedną piękną a fantastyczną 
powieścią, ubierając literaturę. Na takićj 
niwie zebrał szwedzki poeta Mellin, prze
śliczny wieniec tutejszych kwiatów wspo
mnienia, ogłaszając je pod tytułem: „Blom- 
ma pa Kinnekulla11 czyli „Kwiaty na 
Czinnekulli.11

Przebiegłszy bogate rezydencje wiej
skie i śliczne ogrody, które tak wdzię
cznym obrazkiem nad wodą jeziora, es
tetycznie uh i er aj ą progi olbrzyma W e
nernu, idziemy w górę.

Spojrzawszy przed siebie, na ten grzbiet 
wyniosły mamy widok, któren rzeczywi
ście zastanowić musi każdego. Oryginal
na to bowiem góra — 2*/i mili szwedz- 
kiój długa, 3/ i mili szeroka, podnosi się 
ona hardo w tarasowych odstępach, k tó
re jedne na drugich poukładane, na 791 
stóp szwedzkich ponad poziom Wenernu 
941 nad morze. Dziewięć mil szwedzkich 
z daleka, na wszystkie strony widno już 
Kinnekullę.

Wspomniałem dawnićj o charakterze 
gór szwedzkich. Wszędzie w zasadzie je 
dnakowa jest geognotyczna ich budowa, 
wszędzie granit i żelazo są geologicznym 
ich pierwiastkiem. — Rzadko spotykamy

w dziedzinach Svei formacje innego ro 
dzaju epoką przejścia nacechowane. T a
kiemi przejściowymi pokładam i odzna
czają się góry, które osiadły w sercu 
środkowój Szwecji, nad brzegami W et- 
ternu, w głębokich szczelinach kraju na 
grzebietach wsoliodniój i zachodnićj Go- 
thji. Do takich policzyć trzeba przede- 
wszystkiem olbrzymie czoło Ombergu, 
który ciężką masą granitu zwolna pod
nosił się z środka ziemi, dalćj góry We- 
strogockie, które z W etternu ku Wener- 
nowi się posuwają. Z tego pasma roz- 
skakujące się góry Billingen, — według 
spostrzeżeń geologicznych, dawnymi cza
sy stanowiły jedną całość,jednolity grzbiet 
górski, takie a s e r  (o s e r )  jakićśmy in- 
dziój już wspominali.

Grzbiet ten, rewolucjami natury dziś 
rozerwany jest na odrębne wzgórza. Do 
tych rozprószonych ogniw zerwanego łań 
cucha policzemy oprócz dalekich ztąd 
szczytów Billingen, Kinnekullę, która nas 
obecnie zajmuje i czerniejące z zachodu 
przy W enersborgu, słupy kamienne H al
le i H unnebergu, do których dojdziemy 
z kolei.

W szystkie te góry spoczywają na p ier
wiastkowej podstawie Gneisu, na którym  
wznoszą się inne pokłady, jako  t o : A- 
tu n , w apno, łupek gliniany i t .  p .; a 
wszystko pokryte jest w szczycie tra 
pem, któren w stanie stopniałym ze spo
du ziemi nad górskie czoło się przedarł i 
prochem je  swoim osypał.

Olbrzymia góra, po którćj wchodzim, 
ciekawym więc jest zjawiskiem geologi- 
cznćm. Odrębny to w Szwecji kraik  i 
odrębną zupełnie wegetacją ubrany, niby

garść ziemi z południa Szwecji, w zim'1 
niejsze strefy północy rzucona. Drzew*) 
jakich tu w kraju niowidujemy, drzew® 
nieznoszące tutejszego klimatu, na Kin' 
uekulli, rozrastają się szerokiemi kłąb*' 
m i; bogate łany pszenicy i zboża wszel; 
kiego rodzaju w obrębach góry bujnićj 
się rozrastają i o kilka ziarn więcćj plo' 
nują. To też zabudowały się na grzbie' 
cie górskim liczne zagrody, które pięcio' 
ma parafjami osiadłe — pięć kościołów 
w obrębie swoim pobudowały.

U samego podnóża zasiadły bogat( 
dwory i rezydencje historyczne; folwark1 
pańskie na niższych łanach — a co r*  ̂
dalćj pod g ó rę , aż po stromy niem»J 
wierzchołek — zagrodnicy poletka swój1’ 
pozawieszali.

Rozległy widok tych w yżyn, krom  H' 
rodzajności łanów, lasów, drzew owocO' 
wych, które dziko na górze się rozr*' 
stają, krom zieleni, wśród którćj czei" 
wone t o r p y  (osady) wdzięcznie się od
bijają, krom całej tćj fizyonomji kultury
i życia tak niezwykłego na górach, za
stanawia nas przedewszystkiem oryginal
ną budową. Przedstawiają się nam jakby 
jedne na drugich peustawione terasy 
jakby gór kilka jedne z drugich .w-yr*' 
stających a te ubrane w całość stanowi? 
mistyczne wzgórze północy, o którćF 
opowiadają, że to zapewne stopniową si
łą wewnętrznych ogui powysadzony -"j 
wyrastający wulkan, który w przyszłość1 
szeroką łuną zaczerwieni się kiedyś n* 
niebie oświecając jezioro, a popiołem 1 
lawą spłynie na okolicę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z czwartku 10 sierpnia.

kształtnej rudery, której zastarzałe pięciowie 
kowe formy dziwacznego stylu stw orzyły z b ie
giem czasu napływową lepiankę architektoniczną 
do kurtki arlekina podobną, której w nętrze 
przedstaw ia w dzień niebardzo ponętny widok 
brudnych straganów przekupniów  i wrzaśliwych 
przekupek (nos dames de la halle) różnego ro 
dzaju i w yznania, a wieczorem przy egipskióm 
oświetleniu — ciekawy widok tunelu zam iast 
bazaru.

D rudzy, uznając potrzebę restauracji starój 
tój walącej się szopy, zapatru ją  się praktyczniej 
na tę  sprawę, a zrzekając się chętnie zakonser
wowania przedpotopowych form architektoni 
cznych naszego Palais royal (wobec ty lu  po 
mników i nieocenionych skarbów historycznych 
jakiem i K raków  poszczycić się może) —  chcą 
ograniczyć restaurację Sukiennic do najmniej 
szych rozmiarów, tj. do urządzenia rzeczywistój 
h a l l i  t a r g o w ś j  (Markthalle) nakszta łt wie- 
deóskićj. Myśl ta  praktyczna z łatwością i o- 
czyw istą korzyścią dla miasta, a  w każdym  ra 
zie z mniejszym kosztem niz projektow ana przez 
komisje sukienniczą restauracja za pośrednie 
twem banków krajowych lub spółki przem ysło 
Wćj w krótkim  czasie wykonaćby się dała.

Przeciwnikami tych projektów są amatorowie 
sztuk pięknych  (nie archeologowie i antykw arju- 
szc), k tórzy  — zapatrując się na te  sprawę ze 
stanowiska bardzićj estetycznego — pragnęliby 
przekształcić Sukiennice na t e a t r  w miejsce 
tak  nedznej „szopki11, jak ą  Krakow posiada, a 
łącząc pożytek z przyjem nością (utile dulci), 
chcą urządzić zew nątrz sklepy bazarowe na 
k sz ta łt teatru  lwowskiego i nowćj opery wie 
duńskiej z bulwaram i i wodotryskami.

A toli w szlachetnćm  swćm usposobieniu nie 
chcąc szkodzić przekupkom  naszym  (których 
0 pozy ej i w tój sprawie lekceważyć nie można), 
proponują przekształcenie teatru  przy placu 
Szczepańskim na halle targową, jako  w miejscu 
atosowniejszóm niż rynek, i co łatw iej niz prze
robienie Sukiennic na ten cel uskutecznicby się 
dało.

P rzyznać trzeba, że p o m y s ł  ten  lepićjby 
°dpow iedział celowi upiększenia miasta, 
Projekt kom isji; łączy bowiem ozdobę rynku 
z korzyścią dla miasta, zwłaszcza ze p rzekształ
cenie Sukiennic na teatr z bazarem m ożeby nie 
0 wiele przew yższyło koszta przez komisję pre-
liminowane.

U względniając zresztą rzeczywiście gwałto- 
'vf a potrzebę porządniejszego teatru  w Krako- 
wie i podniesienia sceny narodowój, oraz nie
dogodności w obecnym gmachu teatralnym , tak 
niepraktycznie i niebezpiecznie zbudowanym 
(ho grożącym w razie pożaru uduszeniem lub 
spaleniem całój publiczności, niemogącćj się 
Wy lobyć z ciasnćj i brudnej tej klatki) zyczyć 
Wypada, żeby szanow na rada — przystępując

działu odbudowy Sukiennic —  myśl tę pod 
ścisłą rozwagę wzięła, zwłaszcza że wyjednanie 
11 rządu odstąpienia dotychczasowego gmachu 
teatralnego przez sejm krajowy i koncesji na 
tea tr n a  r z e c z  m i a s t a  nie napotkałoby na 
wielkie trudności, a za to miasto nasze daleko 
" ięk szą  odniosłoby korzyść z nowego gmachu 
teatralnego niż ze Sukiennic.

D alsze upięknienie rynku nastąpiłoby przez 
zburzenie obecnego odwachu głównego i prze
niesienie go do odrestaurow ać się mającego ra 
tusza. W tedy  Kraków poszczyci się jednym  
z najpiękniejszych rynków w E u ro p ie , który 
n ecnie je s t tylko targowiskiem i siedzibą prze- 

upek otaczających Sukiennice pasem brudnych 
8 ra6anów i bud  jarm arcznych.

Gdy k o s ita  uporządkow ania miasta w sposób 
w >tknięty praw dopodobnie n i e  o w i e l e  ko
szta przez komisję prelim inowane p r z e w y ż -  

z 9 ,  chętniebyśm y się n a  t e r a z  zrzekli za
prow adzenia wodociągów, zw łaszcza że sama 
£omisja o wykonalności projektu swego powąt 

jnewa, uznając inne, ważniejsze potrzeby, jako 
n . ośw iet'enie p rzedm ieść , uporządkowanie 

Kaźmierza, p lantacji, cm entarza i placów pu 
ulicznych itd . itd ., za bardzićj naglące, a  na 
htóreto cele p o ż y c z k a  m i l j o n o w a  za
ledwie wystarczy.

K ończąc te uwagi, zgadzam y się najzupełnićj 
na konieczną potrzebę zaciągnienia pozyczki 
W mowie b ed ą c ć j, a pozostawiając ocenienie 
Proponowanćj przez komisję operacji fi.iansowćj 
n'ężom fachowym, praguiemy jedynie, by szan. 
rada takow ą li tylko na potrzeby rzeczywiste i 
niezbędne uchw aliła. S.

Kronika potoczna i rozm aitości.
S p r a w a  w y c iec zk i  do L w o w a  w eszła od

zisiaj w nowe stadium . Długo trzym ali rzecz 
t? inicjatorowie w ciasnych ram ach jednćj ko- 
terji, następnie okazało się , że w ten  sposób 
rzecz chybi celu i nie uda się, nie mając ani 
Popularności, ani należytćj powagi i ładu , więc 
’’ńejaforowie skłonili się do zaproszenia kilku 
to^arzystw  do wydelegowania reprezentantów  
Svr°ich do komitetu. t

Sprawa cała kulała jednak  i dalćj, gdyz w za
koszen iu  pominięto właśnie te ogniska, których 
ll(!ział może dopiero sprawie nadać cechę ogól
n i  k rakow ską, jako  to : izba handlow a, rada 
k°W. krakow ska, redakcje politycznych dzien
n ik ó w . Żeby te b łędy ile możności naprawić, 
S!aPfoszono następnie do kom itetu kilkanaście 
°3ób z różnych sfer, a p. prezydenta uproszo- 
P°’ Ze przy jął przewodnictwo. Dzisiaj na po- 
8l,'ńzeniu kom itetu wybrano na zastępcę prze
wodniczącego (który je s t cierpiący, mocno za- 
. (ypnięty) dr. W e ig la .  Na posiedzeniu me- 

fórzy członkowie strasznie duzo mówili, a  o 
“J^ażn iejszśj rzeczy nikt nie wspomniał. Do-

d o t a d

Pego ładu . W ybrano więc dopiero kom ( 
ia p rogram u, który ju tro  ma byc

P l f t i i j ,
^  ° P- prezydent zw rócił uwagę, 
j  c a le  n j e m a p ro g r a m u . Duzo było ha 
a8U, biegania, dużo dobrćj w oli, ale nic orga- 

jucznego ładu  * !
J? do ułożeń

^ zyjęty i ogłoszony. Inna  komisja ma jeszcze 
d u S- wyS°tow ać odezwę od kom itetu do lu- 

° 8c’ o wzięcie udz ia łu , co wszystko ju ż  da- 
t n-?. Powinno było być załatw ione, nie w o sta 
li luJ chwili. Poznańczyków  grono przybędzie 
t e° ^ rak°w a ju ż  w piątek po południu, przyniósł 

wiadomość wysłannik p. Callier, ze Szląska 
^ b ę d z ie  tylko kilkanaście osób z powodu 

EPóźnionych żniw, doniósł o tćm p. Stalmach. 
, ^Wracamy wreszcie uwagę kom itetu: że sprzc- 

,_awanie biletów wycieczkowych po sklepach 
azdemu kto się zgłosi, je s t nader niew łaści

wym. K o m i t e t  o d p o w i e d z i a l n y m  j e s t  z a
Ws z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w ,  których we Lwo-
Wle na kw atery po pryw atnych mieszkaniach 
’’mieszcząc będą ; n a l e ż y  wi ę c  d o b r z e  w ie- 

2ieć> komu się biletu udziela, żeby

Lwowianów na możliwe nieprzyjem ności nie 
narażać. Należy rzecz i w tćj m ierze co prędzćj 
naprawić.

Dziennik Polski  pisze w artykule wstępnym:
„W czoraj jed en  z korespondentów  naszych 

z prowincji w ynurzył obaw ę, że w razie cho- 
lery, gdyby się podobało Niebiosom zabrać do 
swojćj chw ały kilku przywódców naszych p o 
litycznych, p rzepadłaby ze szczętem cała hi- 
storja czynów ostatnićj naszej delegacji, albo
wiem je s t ona „tajem nicą11 —  o której wiedzą 
może tylko pp. Grocholski, Zyblikiewicz i Czer- 
kawski.

Podobnego losu m ogłaby też doznać historja 
zgrom adzenia wyborców z większych posiadło
ści obwodu brzeźańskiego, które miało się od
być w Brzezanach dnia 30 z. m. Pomimo usil
nych i jaknajusilniejszych nalegań nik t zosta
jący  w jakim kolw iek zw iązku z dziennikam i nie 
by ł w stanie dowiedzieć się, czyli i ja k  się to 
zgrom adzenie odbyło —  czy może też wcale się 
nie odbyło, albo może okazało się tak  zajmu- 
jącćm , iż trw a jeszcze i dla tego nie ma o nićm 
dotychczas sprawozdania. W idocznie całą Ga
licję napad ła  jak aś m anja „chowania św iatła 
pod korzec.11 L udzie dokonują znakomitych 
czynów politycznych— w sekrecie, rezu lta t tych 
czynów zostaje także w sekrecie, i obiecują 
pokazać go nam dopiero k iedyś, na Boże N a
rodzenie albo na W ielkanoc.

Uwagi godnóm je s t, że tajem niczością taką 
otaczają się nie tylko posłowie z większych po
siadłości, którzy zresztą nielicznym swoim w y
borcom i przy sposobności w izyt sąsiedzkich 
opowiedzićć mogą wszystko co zdziałali lub 
zdziałać zaniechali, ale że to samo praktykuje 
się w miastach. Szczególnie zaś zadziwia nas 
postępowanie dr. Smolki, który  przecież w r. 
1869 sam uznał za stosowne powoływać dele
gatów przed sąd wyborców, a naw et zgroma
dzeń ludowych — obecnie zaś ani myśli o tćm, 
by wyborcom tym zdać sprawę ze swoich czyn
ności i z postępów, jak ie  uczynił znany jego 
program, według którego Galicja ma uzyskać 
przynajm niśj te  same p raw a, co W ęgry. J e 
steśmy nader ciekawi dow iedziść się, co się 
dzieje z tym  program em , i kiedy też ju ż  raz 
tak  „na pew niaka11 dostaniem y praw a „we 
gierskie" — a ponieważ sądzimy, iż ciekawość 
naszą podzielać musi większa część wyborców 
tego m iasta, więc przypom inam y dr. Smolce 
ciężący na nim obowiązek i zapytujem y, kiedy 
zda sprawę przed wyborcami z czynności swo
ich w delegacji i z rezultatów  polityki, dla któ- 
rćj u nas tyle szyb wybito ? 11

Celem w ie lk ich  m a n e w ró w  nastąpi koło
K rakow a k o n c e n t r a c j a  w o j s k  w dru- 
gićj połowie bm. Mieszkańcy P o d g ó r z a  i 
okolicy otrzym ali ju ż  kartk i kw aterunkowe 
dla pu łku  huzarów  1. 12 z Rzeszowa na  czas 
od 18 do 31 bm.

Skarb wojskowy nabył d la budowy koszar, 
dla którćj rada  państw a przyzw oliła 2 0 0 ,000  
z łr ., g run t 13 morgów na K l e  p a r  z u od 
realności hr. Rzewuskiej 1. 167.

Z Min. w o jn y  n a d sz ed ł  ro z k a z ,  żeby z
kilku warowni koło K rakow a służących jako  
koszary , z powodu wielkiej wilgoci c a ł ą  
z i e m i ę  z e b r a ć .  Z warownią koło ogrodu 
botanicznego zrobiono ju ż  początek.

ArcykS. A lb re c h t  przybędzie koleją ze
Lwowa do K rakow a d. lOgo bm. wieczorem 
wraz z kom enderującym  jenerałem  w Galicji 
lir. N eupergem, celem inspekcji załogi.

P o g rz e b y  ż y dow sk ie .  —  N iktby może nie 
w ierzy ł, że w K rakow ie, w grodzie Jagiello
nów mogą się legalnie i publicznie odbywać 
sceny oburzające wszelkie uczucia moralności, 
wszelki zm ysł estetyczny, wszelkie uczucie po- 
ządku publicznego. A jednak  tak  jes t. P  o- 

g r z e b y  ż y d o w s k i e  w Krakowie p rzed 
stawiają taki ohydny obraz barbarzyńskich o- 
byczajów, takie sceny oburzające, tak  grzeszą 
przeciwko publicznćj moralności i porządkowi, 
że gdyby cudzoziemiec jak iś  z cywilizowanćj 
E uropy by ł świadkiem takiego pogrzebu, my
ślałby, że je s t gdzieś w Azji, a  nie w E uro 
pie, a  coby m yślał o naszych w ładzach poli
cyjnych i m iejskich, o ojcach m iasta —  o tćm 
zamilczeć wolimy. Czy pp. E nglisch , D ietl, 
Szlachtowski, S trzelecki wiedzą, co się dzieje 
przed kierkowem żydowskim przy pogrzebie. 
Ju z  publiczne noszenie trupa  bez trum ny, n a 
krytego niby suknem , lecz tak , że w szystkie 
formy ciała umarłego się uw ydatniają, obraża 
uczucie p rzyzw oitości; cóż dopiero, k iedy cze 
kający przed kierkowem c z ł o n k o w i e b r a -  
c t w a  p o g r z e b o w e g o  zdejm ują trupa  z 
m ar i wśród k r z y k ó w ,  h a ł a s ó w ,  n a w o 
ł y w a ń  w ś c i s k u  i t ł o k u ,  k ł a d ą  g o  
n a  s t ó ł ,  a b y  b e z r o z u m n e  j a k i e ś  
n a d  n i m  d o k o n y w a ć  p r a k t y k i ,  niby 
to religijne. Podczas kiedy bractw o to trzym a 
trupa  w izbie swćj, tymczasem familja i przy
jaciele zmarłego narażeni są na  nieznośne na
tręctwo ciżby żebraków  i żebraezek, pauprów  
żydow skich; co więcej, jeże li zm arły nie n a 
leżał do starowierców, m uszą słuchać obelg 
fanatycznego tłum u, głośnych sądów o bez
bożnym żywocie jego itp . Nie ma tam  nigdzie 
śladu jakićjś policji porządku publicznego; dla 
K azim ierza nie istnieje ona. Tam  wszelkie 
barbarzyństw a, wszelkie nieporządki, wszelkie 
publiczne nieprzyzwoitości i niem oralności u- 
chodzą bezkarnie. —  N arzekam y często na 
żydów, że nie mają wychowania, nie mają 
zmysłu przyzw oitości, nie mają poczucia po 
rządku , nie m ają poczucia m oralności publi 
czn ć j; ale n ik t nie robi najm niejszych starań, 
aby ich w tych kierunkach w ychować, wy
kształcić, ucywilizować. Jeżeli w ładze nasze 
na wszystkie nadużycia, nieporządki i n ie
przyzwoitości, ja k  tylko one się dzieją w dziel
nicach żydowskich, obojętnie poglądają, nie ma 
n ad z ie i, aby stan żydów kiedykolwiek się 
zmienił. A  jednak  pam iętaćby należało o tćm, 
że tych żydów w całym świecie nazywają 
„polskimi żydam i11 i że okropnie nizki stan 
ich cywilizacji spada jako  jedno  oskarżenie 
wiecćj na naród polski, że nie um iał ani nie 
umie rządzić u siebie w domu.

Zastrzegamy się, ze nie idzie nam  o w kra
czanie władz w zakres obrzędów religijnych, 
ale idzie o położenie tam y praktykom  ohy
dnym któremi ludność żydowska je s t p rzy 
gnieciona, a z pod których wydobyć ją  nale
ży, choćby wbrew jć j ciemnej woli.

W iadom ości kościelne. —  Dma i s  hpca
r. b. wprowadzonym został kanonicznie na pro 
bostwo obrz. łacińskiego przy koście e sw. i 
ko łaja  w Krakowie, o którego opróżnieniu do
nieśliśmy w swoim czasie, dotychczasowy za
wiadowca tego probostw a ks. Jan  D r o z d z i e  
wicz, dr. teologji i profesor nadzwyczajny na

wydziale teologicznym uniw ersytetu Jagieloń- 
skiego.

D ja b ła  nr. 51 zawiera ilustrow aną k r o n i k ę  
k r a k o w s k ą ,  która przedstaw ia ja k  w miejscu 
dla dam kąpią się m ężczyźni, w miejscu dla 
mężczyzn łowią topielców, żydzi m alują ba 
rjery na upiększenie miasta, a przed „stracha 
m i“ ucieka ksiądz i policjant. D jabeł obiecuje 
podać spis uczonych i nieuczonych radców 
miejskich.

K ra d z ie ż .— D nia 7 b. m. p rzed południem  
skradziono w hotelu saskim służącem u pewne 
go obywatela całe ubranie. Z łodzićj został 
jeszcze tego samego dnia po południu  wyśle
dzony i uwięziony, w osobie niedawno z Kró 
lestwa do Krakowa jako  Gesclidftsreisender 
przybyłego młodego zyda Jozefa Rechera, k tó 
ry skradzione rzeczy ju ż  sprzedał handlarzow i 
którem u je  policja odebrała.

Jasło . — Na dniu 7 sierpnia b . r. od
był się u nas wybór uzupełniający jednego 
członka do rady powiatowej tu tejszej , z gru 
py mniejszych posiadłości. Licznie zgrom a
dzeni wyborcy w liczbie przeszło  180  , dali 
jaw ny dowód, iż włościanie tutejszego powia- 
tu  coraz większe zaczynają nabierać p r z e  
k o n a n i e  do rady powiatowćj , bo bez wy 
ją tk u  wszyscy przystąpili do głosowania i wy
brali F ranciszka W ęca w łościan ina , pisarza 
gminnego ze Sw ięcan, na członka do rady  
powiatowćj. —  P rzy  wyborze tym  obecnym 
by ł tutejszy starosta p. Merkl, k tóry  obecnie 
wszelkie zabiegi tutejszego w ydziału (należą
cego do najgorliwszych w kraju) dążące do 
zaprow adzenia ładu  w gm inach , —  spręży
ście popiera, a  mianowicie w napraw ianiu 
dróg gminnych , które szczególnie w tym  ro 
ku z powodu ciągłćj sło ty  w nienajlepszym  
były  stanie. H-

O św ięc im .— z  powodu ciągłćj ulewy od 3 
do 5 b. m., wezbrały rzeki Soła i W isła, o sta t
nia w yrządziła przez wylew znaczne szkody na 
ziem iopłodach w okolicy Oświęcima, a osobli
wie we wsiach P ław y, K ruki, Dwory, W łosie 
nica i innych, przez co już  teraz w szystko 
znacznie podrożało, ozimina lezy skoszona na 
polach nie można jć j zebrać Jo  stodół.

Z nad Dunajca. — Mieszkańcy Zakliczyna, 
z okazji mianowania hr. Gołuchowskiego n a 
miestnikiem G alicji, urządzili dnia 6 b. m. 
oświetlenie m iasta o godz. 9 wieczór. O bywa
telstwo z pochodniam i obeszło w około rynek 
i ulice, śpiewając narodowe pieśni. L iczne 
w ystrzały roznosiły radosne echo po całćj 
okolicy.

M yślen ice .— [W y p a d k i] , — K oniec lipca 
by ł tu  u nas feralny prawdziwie, bo nie dosyć 
nieporozumień odpustowych, ale znów 30  z. m. 
jeden  przedm ieszczanin tu te jszy  posprzycza- 
wszy się w karczmie z góralam i wracajacemi 
z jarm arku, pokłó ł kozikiem praw ie śm iertel
nie dwóch górali ze Stróży, a sam podobno 
um knął gdzieś w świat. D nia 31 z. m. u to 
piła  się dzićwka w R abie, w racając z miasta 
do domu. P rzyznać m ożna, że ja k  na nie 
wielkie nasze m iasteczko, to dosyć na jeden  
tydzień c a s u s ó w .

W y ja śn ien ie .— D ziennik pewien polski dzi
wi s ię , że pomimo ta k  l i c z n y c h  p r o c e s ó w  
politycznych w R ossji, dopiero pierwszy proces 
Nieczajewa rozpatryw ano przy drzwiach otwar 
tyci.. Przypom inam y, że pokojowe instytucje 
sądownicze zaprow adzono w Rossji pod koniec 
1864  r., że zatem  od tego czasu procesów po
litycznych prawie zupełnie nie było. W yrok 
w sprawie K arakazow a zapad ł wprawdzie w 
1866 r., ale ta  spraw a rozpoczęła się o 8 mie 
sięcy wcześnićj przed zaprowadzeniem jawnego 
sadownictwa. Z początku rząd zam ierzał spra
wy polityczne w yłączyć z zakresu jawnego są 
downictwa, lecz pod silnym naciskiem opinji 
publicznćj musiał ustąpić. Tak, że sprawa k il
kunastu Polaków oskarżonych o sprzedaw anie 
fałszywych rubli, ju ż  się toczyła podług nowćj 
procedury, tylko przy drzwiach zamkniętych. 
Po wykryciu spisku N ieczajew a, poczęto are
sztować i robić rewizje u  osób choć trochę 
podejrzanych, z widocznym pogwałceniem praw 
obyw atelskich. N ikt nie by ł pewnym swćj 
osoby, bo t. z. tretje otdielenje gospodarowało 
ja k  dawnićj. W ówczas profesor praw a w pe
tersburskim  uniw ersytecie p.Łochw icki, w swym 
artykule zam ieszczonym w Sudebnym Wiertni
ku  nadzwyczaj energicznie w ystąpił przeciwko 
tajnćj policji i pozbaw ianiu praw  obyw atel
skich przestępców  politycznych. W rażenie spra
wił ogromne, rząd m usiał ustąpić i pierwszy 
raz wyprowadzono więźniów przed sąd jaw ny.

Na b u dow ę  t e a t r u  n a rod ow eg o  w  P o 
znaniu  złożyli dalćj: jeks. Kazimierz hr. Sta- 
rzeński 50  z ła ., K az. Skrzyński z K obylanki 
5 z ła .; za łaskawćm  pośrednictwem p. K azi
m ierza S k r z y ń s k ie g o  złożyli w okolicy G or
lic i w K rynicy: pani H elena Chłapowska (Mo
drzejewska) 100  zła. (1 akcja), pp. A leksander 
Skrzyński 10 z ła ., N. N. 1 z ła., H enryk B ie
lański 5 zła., Jan  Barłowicz 5 zła., W oj, Bie- 
choński 5 z ła ., L udom ir B. 1 zła., W alery Ro- 
gawski 1 z ła., Edw ard Miłkowski 5 zła., N .N.

zła., J . M. 2 z ła ., K ire Blum enkram  1 zła., 
Adam hr. Ł oś 5 złr. Ogółem w płynęło 4297 
13 talarów  i 1000  franków.

Teodor Żychlm ski.
Z te le g ra m u  otrzym anego przez p. Zychliń- 

skiego, dowiadujem y się , że urządzony stara
niem pani H eleny M o d r z e j e w s k i ć j  w K ry
nicy k o n c e r t  n a  rz ec z  b u d o w y  t e a t r u  n a 
ro d o w e g o  w  P o z n a n iu ,  przyniósł czystego 
dochodu 430  zła.

Olbrzymie poziomki. W  roku bież. ndało 
się p. Osten, właścicielowi dóbr Stieglitz pod 
Berlinem, wypielęgnować poziom ki niezwykłej 
wielkości. Posiada on okazy, z których tylko 
11 sztuk idzie na  fu n t ;  każda poziom ka je s t 
tak  w ie lką , ja k  średniej wielkości jab łk o ; re 
zu lta t ten  osiągnął pan  O sten przez to , iz 
grządki, na  których sadził poziomki, posypy
wał w ilgotnym p iask iem , przez co miała ta  
roślina po trzebne i odpowiednie ciepło i wilgoć.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C3E3 3NT Y  
n a  t a rg o w ic y  publicznej w  K rako w ie

dnia 8 sierpnia 1871 r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 4 80 5 65

V Ż y ta ....................... 3 60 4 —
V Jęczm ien ia ........... 3 20 3 50
n O w sa ..................... 2 15 2 35
V G rochu.................. 4 50 5 25
« Ja g ie ł..................... 7 — 7 25
n Faso li..................... 5 — 6 —
rt T a ta r k i ................ 2 50 3 25

n Prosa ..................... 3 50 4 —
V Rzepaku zimow. . 7 — 7 50
r> W y k i..................... 3 25 3 50

r> Ziemniaków . . . . 1 60 1 70
Cetn. w. S ia n a ..................... 1 — 1 30

rt S ło m y .................. — 90 1 —
F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 24 — 26

n „ pośledn. —  23 —  25

n Polędwicy wołowćj — 38 —  40

V W ieprzowiny . . . . — 25 — 28

u C ie lę c in y ................ — 24 — 30

n B a ra n in y ................ — 22 — 25

n S łoniny..................... — 40 — 48

V Smalcu w iep rz .. . . — 46 —  48
r M a s ła ........................ — 46 — 50
V S o l i .......................... -------- — 7
n Oliwy do świecenia -------- — 35
n Świec stearynowych -------- — 66
n Świec łojowych . . , —  44 — 46
V M ydła........................ —  28 — 34

G arniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
ff Okowity na 80° . . 1 75 2 —

V M asła ....................... 3 — 3 25
K opa Jaj kurzych ................ 1 5 1 10
M iarka Kaszy jęczm iennćj. — 55 —  70

„ Częstochow.. 1 25 — —

TJ
„ pszenicznćj . 1 25 1 30

IJ
„ perłowćj . . . 1 — 1 30
„ tatar, ca łć j. . 1 10 1 15

„ łupanćj — 80 —  85

TJ
„ ja g la n ć j------ — 90 —  95

łl P ę c a k u ..................... —  90 — 95
Mąki centnar pszenicznćj 9 40 13 60
^Sporządzono w b iurze  k o m isa ija tu  targow ego. 

K om isarz ta rg o w y : Siermontowski. 
R eferendarz  m ag is tra tu : J . Rupalslci. 

D elegow ani o b y w a te le :
S t. Gralewski.
Jó zef Jahn.

Kopalnie w ęg la  w  J a w o r z n ie — stosownie
do zatwierdzonego kontrak tu  k upna— przeszły  
na  w łasność firm: Maks. Springer, Schuller i 
spółki i braci Guttm ann, k tórzy  to przedsię
biorstwo w towarzystwo akcyjne zmienić za
mierzają.

C. k. urząd górniczy istniejący dotychczas 
w Jaw orznie z dniem 28 lipca rb. zniesionym 
został.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: ks.P uzyna ob., 
dr. W aga, z Galicji; H omolacz wł. d. z Igoło- 
m ji; M ahomaski ob., Stefie ob., z K o n g r e m w k i ;  

hr. E sterhazy wł. d. z W ołynia; Neuman kup. 
Częstochowy.
H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: G. hrabia 

E sterhazy c. k. porucznik, Jan  D ąbrowski, ze 
Lwowa; Jó ze f B ersztein kupiec z L ublina, L . 
G rabiański ob. z Kongresówki; F . Ehrlich e. k. 
por. z W iednia; Mikołaj Kapsowicz z Rossji; 
Aleks. P ludrzyński ob. z Rossji; A ntoni Celin- 
kowski z W arszawy.

A n drych ów  1 sierpnia. — Pszenica 0 .— 
żyto 4 .35, jęczm ień 3 .25 , owies 1 .95 , kuku 
rydza 5.— , ziemniaki 2. — , siano 1 .80 , konicz 
1 .90, słoma 1 .40 , drzewo tw arde 8, miękkie
6 .30 , funt mięsa 0 .2 0 , m asa m asła 1 .20 . 

B ochn ia  3 sie rp n ia .—  Pszenica 5 .35 , żyto
3 .60 , jęczm ień 2 .70 , owies 1 .90, groch 5 .75 , 
bób 4 .75 , ta ta rka  2 .50 , ziem niaki 2 .— , siano 
nowe 1 .20 , stare 1 .40 , konicz 1 .40 , słoma 
0 .90 , drzewo tw arde 12 .75 , m iękkie 10 .50 , 
okowita 1, m asło 0 .50 .

D obczyce  1 sierpnia.— Pszenica 5 .80 , żyto 
3 .6 5 , jęczm ień 3 .20 , owies 2 .10 , ziemniaki 

.25 , siano 1. — , konicz 1 .30 , słom a 1. — , 
drzewo tw arde 8 .2 0 , miękkie 5 .60 , okowita 

.2 0  masa m asła 1 .10.
G orlice  I  sierpnia. —  Pszenica 5. — , żyto 

4 .2 0 , jęczm ień 3 .2 0 , owies 2 .9 0 , kukurydza 
4 .5 0 , ziem niaki 0. — , siano 2 .15 , słom a 1.90, 
drzewo tw arde 6, miękkie 4 .8 0 , ft. m ięsa 0 .16 , 
w yrobnik dziennie bez w iktu 0 .60 .

G łogów 1 sierpnia. —  Pszenica 5 .2 0 , żyto 
.30 , jęczmień 2 .6 0 , owies 2 .— , proso 3 .— , 

ta tarka  2 .25 , ziem niaki 1 .80 , siano 1.80, słom a 
.25 , ft. m ięsa 0 .1 6 , drzewo tw arde 9, miękkie 
.50 , w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0 .6 0 .

N ow y T a r g  i  sierpnia. —  Pszenica 5 .96, 
żyto 4 47 , jęczm ień 3 .5 5 , owies 2 .74 , groch 
6 .35 , fasola 5 .90 , ziem niaki 1 .75 , drzewo tw.
6 .30 , m iękkie 5 .— , masa m asła 1 .46, okowity 
1 .02 , ft. mięsa 0 .18 , w yrobnik 0 .40  — 0.60.

Ośw ięc im  3 sierpn ia .— Pszenica 5 .— , żyto 
3 .7 5 , jęczmień 2 .7 5 , owies 2 .25 , groch 5, bób 
4 .— , ta tarka  3 .— , proso 3 .50 , kukurydza 4, 
ziem niaki 2 .— , rzepak 6, koniczyna 20 . — , 
siano 1 .50 , konicz 2 .— , słoma 1 .8 5 , drzewo 
tw arde 7 .5 0 ,  m iękkie 5 .3 0 ,  okow ita 0 .70 , 
masa m asła 1 .60 . Z pow odu żniw ja im ark  by ł 
bardzo słaby.

'Wieliczka 1 sierpn ia .— Pszenica 5 .8 2 , żyto 
. ’ jęczm ień 3 .— , owies 2 .05 , groch 4 .63 ,

ziem niaki 1 .75 , siano 1, słom a 0.80.
P e s z t  4 sierpnia. (Targ zboiowy.) — Cena 

pszenicy w skutek małego dowozu podniosła 
się od przedw czoraj o 15 c.

P łacono za pszenicę 83 ft. 5 .50 , za 85 ft. 
5 .85 , za 87 ft. 6 .0 5 ; żyto, jęczm ień i owies 
bez popytu. — Szmalec spadł w cenie, płacono 
po 3 3 .5 0 — 3 3 .75  za centnar.

P ra g a  2 sierpnia. — D żdżyste powietrze, 
jakie ostatniemi dniami trw ało, w strzym ało po
stęp w zbiorach ; nie wywarło jednak  wpływu 
na ziarno zostające dopiero w rozwoju.

Zyto po większćj części już sprzątnięto, psze
nicę i jęczmień żąć ju ż  zaczęto, w przecięciu 
rezultat je s t zadow alniający. Ja rzyny  nie po
zostawiają dotąd nic do życzenia; i pasza dość 
dobrze się udała, za to len tylko miejscami; 
chmiel nie udał się wcale, a owoce bardzo źle 
wypadły.

W  obrocie zbożowym przew aża usposobienie 
spokojne. Cokolwiek stalsze usposobienie na 
targach zagranicznych, szczególnie zaś w W ę
grzech, nie wywarło żadnego wpływu na stan 
targu naszego. Dowóz by ł średni. Ceny pieknćj 
pszenicy utrzym yw ały się bardzo dobrze, po- 
śledniejszćj spad ły ; żyto cokolwiek spokojnićj, 
owies utrzym uje się w cenie. Rzepak zakupo- 
wano dotąd w małych partjach w przecięciu po 
g 2 0 . — Olej utrzym uje s>ę w stałej tendencji, 
zadają za rafinowany 30 .25  — 31. M akuchy na 
wrzesień i grudzień 4 .25 . —  Spirytus przy  
małym obrocie 51 — 5 1 1/2 c. —  Cukier mało 
znajduje pokupu; płacono za rafinowany 30 do 
30 .25 , za piękny melis 29 .25  — 29 .50 , średni 
2 8 .2 5 — 2 850 , ordynarny 2 7 .5 0 — 28.

Wiadomości telegraficzne.
P e s z t  8 sierpnia. Naplo donosi: Gabi 

net berliński nie zdał na Turcję zała 
twienia kwestji rumuńskich obligacji, lecz 
zawiadomił wszystkie państwa, że zamie
rza podjąć akcję w celu zabezpieczenia 
interesów niemieckich akcjonarjuszów —  
i że rząd turecki o postępowaniu Rumu- 
nji zawiadomił. Nie słychać jeszcze nic 
o wspólnćj akcji mocarstw traktatowych.

W ersa l  7 sierpnia. W dalszym toku 
sądów wojennych robi adwokat Dupont 
de Bussac zarzut, źo sądy wojenne są 
n i e k o m p e t e n t n e  do sądzenia cywil
nych. Sąd nie uznał zarzutu.

B elfo r t  7 sierpnia. Przy drugich wy
borach municypalnych głosowało w Mul- 
house na 11,000 wyborców tylko 813; 
w Thann na 1800 — 29; w O rney na 
1059 — 276; w St. Louis na 250 — 23; 
w Strassburgu na 17,090 — 7800.

Rzym 7 sierpnia. Concordia donosi, że 
w Watykanie intrygują mocno, aby pod
kopać stanowisko Thiersa we Francji. 
(Ozćm ?).

P e te r s b u r g  8 sierpnia. B irŁ  Wied, pi
szą: Jeżeliby Turcja zachęcona przez
Bismarka wysłała wojska do Rumunji, a 
Austrja zajęła Serbję — Rossja zajęłaby 
terytorjum mołdawskie stracone w r. 1856.

B u k a re s z t  7 sierpnia. Książę rumuński 
zachorował mocno na febrę. Podpis jego 
na znaną uchwałę sejmu w sprawie obli
gacji kolejowych nastąpił prawie pod 
przymusem.

A teny  7 sierpnia. W Grecji rozpowsze
chniają się znowu napady zbójeckie. —  
W Akarnanji jedna banda schwytała trzy 
osoby i odcięła jednćj głowię.

Przegląd polityczny.
Wiedeńskie dzienniki zamieszczają te

legram ze Lwowa, „że posłowie ruscy 
przygotowują protest przeciw uciemięże
niu ich narodowości przez Polaków, któ
ry wniosą w sejmie lwowskim poczćm 
wyjdą z sali.” Szczęśliwćj drogi moska- 
lafilom — gdyż w b o r b i e podobnćj, 
jeżeli w ogóle nastąpi, tylko jedna klika 
może wziąść udział, p r a w d z i w i  zaś 
Rusini dążyć będą do zgody. B o r b a  
więc byłaby niedołężnie śmieszną.

P o kro k  organ Riegera donosi, że w 
sprawie ugody zapadły „dopiero prelimi- 
narja i ułożono plan akcji. Teraz dopie
ro rozpoczną się układy na szerszćj pod
stawie, w szczególności z reprezentanta
mi innych krajów. Potóm dopiero rozwi
nie się akcja na całćj linji. Ostatnie sło 
■wo ma lud i korona w legalnej repie- 
zentacji kraju. Krok za krokiem szybko 
nastąpi.”

Pomiędzy znaczną częścią zgromadze
nia narodowego a p. Thiersem zachodzą 
różnice zapatrywań, które nie tak łatwo 
dają się zagodzić. Thiers jest człow:ekiem 
starćj szkoły, a jakkolwiek zdołał sobie 
przyswoić wiele nowych idei, jednakże 
mianowicie na polu ekonomicznćm trzy
ma się starych teorji. Nie chce on przy
znać, że departamentom poszkodowanym 
przez wojnę należy się wynagrodzenie od 
reszty kraju, nie chce słyszeć o polityce 
wolnego handlu, a i pod względem zapa
trywań na kwestję wojskową hołduje nie- 
jednćj przestarzałćj myśli. Mimo to niema 
wątpliwości, że Thiers utrzyma Bię nadal 
przy władzy, bo nikt dziś nie chciałby 
i nie potrafiłby podjąć się tego trudnego 
zadania, jakie mu przypadło.

Thiers ma zamiar wzmocnienia fortyfi
kacji paryzkich i Belfortu, jakoteż rozsze
rzenia fortec w Laon i Soissons.

W Niemczech tak zwany staro-kato
licki ruch coraz szersze przybiera roz
miary, odbywają się licznie uczęszczane 
zjazdy staro-katolików, na których nie- 
tylko uchwalają odrzucenie nowych do
gmatów, ale nawet ukonstytuowanie się 
zupełne w kościół staro-katolicki. Gmina 
staro-katolicka w Katowicach już się u- 
konstytuowała i liczy 3000 dusz.

K om ite t  w yc ieczk i  do L w o w a  wydał 
następującą odezwę do mieszkańców K ra  
k o w a :

Obywatele!
Wymiana wzajemnych uczuć bratnich 

i bezpośrednie zetknięcie się rodaków z 
różnych dzielnic wspólnćj naszćj Ojczy
zny przyczyni się najskuteczniej do u- 
trwalenia w nas myśli dziś potrzebnćj 
jedności i zgody i do zatarcia wytworzo
nych odmiennćm położeniem politycz
nym prowincjonalnych różnic.

Tą myślą wiedzeni bracia nasi W iel
kopolanie i Szlązacy zamierzają wspólnie

z mieszkańcami naszego grodu na dniu 
12 b. m. odbyć wycieczkę do Lwowa.

Pragnąc aby zastęp ten był jak najli
czniejszy celem dania dowodu, jak źywe 
współczucie budzi w nas wszelka myśl 
zmierzająca do ściśnienia węzła brater- 
skićj zgody i jedności, zapraszamy’ w-as 
Szanowni Obywatele do jak najliczniej
szego udziału w’ zamierzonćj wycieczce.

W imieniu komitetu urządzającego wy
cieczkę do Lwowa

Przewodniczący dr. Dietl.

Ostatnie telegramy.
_ P ^ ry ż  9 sierpnia. W skutek porozumie

nia między Manteuflem a Pouyer-Quer- 
tier otrzymali komendanci pruscy rozkaz 
rozpocząć ewakuacją fortów po prawćj 
stronie iSekwany. ^upełua ewakuacja są
siednich departamentów rozpocznie się na 
przyszły tydzień i będzie prowadzona bez 
przerwy. Oczekują ratyfikacji tćj umowy 
przez cesarza niemieckiego.

W ersa l  9 sierpnia. Posiedzenie zgrom, 
naród. Wniesiono projekt do ustawy wzglę
dem zaprowadzenia obowiązkowi go, bez
płatnego wychowania elementarnego. Izba 
przyjmuje projekt ułożony przez komisję 
i rząd względem wynagrodzenia szkód w 
departamentach przez wojnę zniszczonych.

L ondyn  9 sierpnia. Izba niższa przy
jęła bil wyborczy w trzecim czytaniu.

Londyn  8 sierpnia W niedzielę aresz- 
towawano wiele osób w zebraniu po uli
cach i skazano na lekkie kary pienięż
ne. John Gray będzie interpelował w 
piątek o zajściu w Phoenix-partt. Times 
gani ostro postępowanie władz w Du
blinie.

K u r s a .— W ied eń  9 sierpniagod. 12.—  
Akcje kredytowe 286 90. — Lombardy 
181.— . — Losy z i860  r. 102 50. — Losy 
z r. 1864 138.— . — Akcje tranko-austr. 
119.90.— Napoleony 9.70—. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.25. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174.25.— Akcje 
kolei północno - w^schodniój 163.50. —  
Akcje banku 768.—. —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 110.— . —  
Akcje banku jeneraln. 90.—. —  Renta 
w srebrze 69.50.— Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.30. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.75. — Akcje 
anglo-banku 256.20.— Akcje kolei rząd. 
422.— . —  Akcje kolei siedmtogrodzkićj 
172.75. — Akcje kol. Rudolfa 162.50.— 
Akcje kolei pardubickićj 175.50. — Akcje 
kolei północ. 215.—. —  Tranway 212.25. 
Akcje banku budowy 81.60. —  Akcje 
kolei wschodnićj 87.75. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 1<6. <5.—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 88.25.

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 

Redaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOW E 
n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h .

Odchodzą Przychodzą
rano |po poi rano popuł

w  K rakow ie:  lwow. 11.30 i 10.2& 5.41 3.11
ji v miesz. 7— __ __ 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — 5.39
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na Oświe. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysi. 8— — __ 1 3.21
„ warszawski 8.— — __ 1 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.20 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42'
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 --- 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5 . 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski | u. 1.13 

9.28
— n. 1.— i 

9.19;
—

„ „ miesz. — 2.44 — 1 2.35
w Przeniy&lu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 —  i 4.42

„ lwowski | — 6.39
10.48

6.17
10.92

„ „ miesz. 10.53 — 10.33^ —
we Lw ow ie:  krakowski n. 3.30 8. 7 7,371 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50; n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23; 12.21
w Czerniowcach: lwow. — — 7.— ! 9.13
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 _ — —
w Warszawie: k rak .. . . 9.— -  ! 8.51

w W iedniu: k rak .. . .  j 8.— 5—
3.3h|

4—
3.50| 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola L u 
dwika "-edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
garu prags., o 12 m. późnićj od krakowskiego.

(2NT adesłane.)
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifere du B arry, k tó ra  bez 

lekarstw  i kosztów  usuw a następujące choroby:
WTszystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , Bucboty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

n a  V 1 V  • - • N e u s ta d t  W W ęgrzech .
U d kilku la t ju z  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrowiem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używ anie R evalese iiry , tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu T . sterner, nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zaw ierających */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr. „ Ł ,

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 5 0 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : B arry  du B arry 
e t comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy G rodzkiej 
pod nr. 70 i  w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;11 w Peszcie T ó rok : w P radze 
J . F ilrs t; w B ernie F . E der; we Lwowie R otlender und Sigmund R u ck er \ w Czerniowcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstftdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 UKAJ z czwartku 10 sierpnia.

CM aca.rxilrLlstra.oyl.

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju“
wyszły i są do nabycia

W Kraltowie w administraoyl „Kraju“
jak o  tćż

w e wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y .................................................................................................................. 2 —

( K a ź d e n  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a i c i e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .............................................................................................. — 25
J iz e f  Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola E streichera  . . . .  * ......................................................................................... — 15
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Xraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , kom edja S to ika, 1 1.............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................ — 20
O spraw ie ru sk iij ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o .............................................................................................. — 50
Dwa szkice powieściowe, (Pól p r a w d y  — W i o s k a  n a  lc a ię iy c ru )  .........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ra n e i.....................................................................................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. aktach  przez Adam a B ełcikow skiego ,........................— 50
B t tu  D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju“ na  żądanie za pobraniem  poeztowóm.

praes.

Na mocy uchwały Rady miejskiej 
Krakowskiej z dnia 24 b. in. ogła
sza się niniejszym konkurs na posa
dy 3-ch lekarzy obwodowych mia
sta Krakowa z roczną etatową pła
cą 400 złr. w. a.

Każdy lekarz obwodowy winien 
zamieszkiwać w wyznaczonym sobie 
obwodzie miasta.

Do głównych obowiązków leka
rza obwodowego należą:

Udzielanie chorym ubogim bezpła
tnie rady i pomocy lekarskiój.

Współudział w czynnościach do
zoru obywatelskiego ubogich 
miasta Krakowa.

Szczepienie ospy.
Ratunek lekarski w przypadkach 

nagłych.
Oglądanie zmarłych według prze

pisów obowiązujących.
Wszystkie czynności policji zdro

wia, które im z urzędu prze- 
kazanemi beda.

Ubiegający się o powyższą posa
dę, musi dokładnie władać językiem 
polskim, wykazać się dyplomem do
ktorskim otrzymanym na jednym z 
uniwersytetów Państwa Austryackie- 
go i przyłączyć wszelkie dokumen- 
ta tyczące się miejsca urodzenia, 
wieku i dotychczasowych stosunków 
służbowych.

Podania winny być wniesione do 
Rady miejskićj przez Dziennik po- 
dawczy Magistratu najdalej do koń- 
ca sierpnia b. r.

Kraków d. 25 Iipca 1871 r.
Prezydent 

aio9(2-3) Dr. Dietl.

Najnowszy wynalazek
je s t

GAZOLIN
am erykańska woda do wywabiania wszelkich plam 
pochodzących z tłuszczu , lakieru, stearyny, potu, 
m azi na  płótnie, w ełnianych, bawełnianych i je 
dwabnych m aterjach , również do czyszczenia rę
kawiczek wszelkiego gatunku. — Odznacza się od 
wszystkich dotychczasowych wyrobów tego rodza
ju  przyjem na wonią u latn iającą się najzupełnićj 
w ciągu jedDĆj minuty.

Nabyć m ożna takowej w Krakowie u  następu
jących  flrm : Józef Ja h n , F. J. Fischer, Hermann 
F rltech , M. Jawei-nlckl, Józef Rydel. Edward 
S k lrlló sk !, J. Z ap lata lsk i. 2108(2-3)

Cena flaszeczki 2 5  ct. w. a.

K u r

M a r i e n g a a a e  I n  W i e n

znajduje się

p i e r w s z y  i n a jw ię k s z y  a u s t r j a c k i

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak  na sprzedaż w wielkich pa rtjach , jak o  tóż i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty. 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :

Obuwie d la mężczyzn.
ze skóry paten t................ od fl. 4.50 do fl. 6 —
„ „ kozłow ój.....................„ „ 5.— „ „ 6.60
„ „ c ie lęcć j...................... „ „ 5 .— „ „ 7.
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.60 „ „ 8.
z moskiewsk. lak ieru  . .  • ...........  „ „ 6.— „ „ 7.50
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ „10.
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

d l a  p a i i .
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.
„ „ „ dościągan.

1247(85-100)

2.80
7.—
3.—
4.60
6.50
6.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6 . —

7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

Podarunki na gwiazdkę.

„ „ „ n a  podeszw
Ze sukna w ykładane ..................
A tłasow e.............. ..........................

dla dzieci I dziew cząt
Pruneluwe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

* n n w „ 2.80

dla chłopoów
Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty .................................... „ „ 6.— „ „ 7.60

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute
czniają się ja k  najrychlćj.

W *' Odprzedający o trzym ają rabat. ''* ■

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ied eń , Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes
______  posiada wielki wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny,

nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe

Srebr. cylinder z 4 ru b in am i....................io — 12 fl
„ „ z  obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ „ d a m s k i ......................... . . . 1 3 — 13 „
„ „ z  podwójną kopertą  __ 15 — 17 „
„ „ z krzyształowćm  szkłem lć •••J7 „
„ anlcier z 15 rab in am i............................ 16--19  „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e rtą  1 8 - 2 3  „
„ „ „ „ lepszy. .24—28 „
„ naanker z krzyształowem szkłem . 18—25 „
„ Zgark  z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „
„ Remontoiry, nakręcane z h o k u . . . .  28—30 „
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 „
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . . 3 0 —36 „
„ anker arm ć a-rcm onto irs..................... 38—45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ............. 30—38 „
„ anker z 16 rub inam i.............................. 35—44 „
„ „ lepszy z złota obw ódka 45—60 „
„ „ z pedwójną k o p e rtą .................55—58 „
„ „ zo złotą obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i.........25—30 „

„ „ em aljow ane................................... 30—36 „
„ „ z e  złotą k o p ertą ..........................35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
„ „ z  krzyształ. szk łem ................... 36— „
„ „ z  podw. kop. 8 rub ................... 40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z d jam ent.,56—65 „ 
„ „ „ ank ier z 15 ra b in ..35-—45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ „ z  podw. kop ertą  55—58 „
„ „ „ z  kopertą  złota 65, 70,

80‘ 90, 100— 120 „
„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzyształ. szkłem  . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą . . .60—56 „
„ R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na  polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i........................................................ 13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10—12 „

Złote łańcu8Zkll8, 20, 25, 30, 35, 40, 60,
60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z zegarkam i.....................................  T— „
„ same zapalające św ie c ę .................... 9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa

lania  św ie c y ........................................14— „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

b ranżow ych .....................................12, 13— 14 „
Przenośne zegary  strażn ioze n a  6 stacyj, 

ankry  z rabinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ...................................  .4o— „

T akie same nieprzenośne na jed n ą  s tac ję28— „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na  dzień naciagany ...........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................ ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale g o d ziny .. 30 33 „ 35 „
„ „‘ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny ......................... 28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . . !  fl. 50 „

N. 11.009.

1.

Reperacje usknteczniono będą z wszelką 
akuratnoseią, zamówienia z zaliczką pocztową na
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za
m ieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynam em i 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(66-100)

Magistrat król. głównego miasta 
Krakowa podaje do powszechnćj 
wiadomości, iż celem wypuszczenia 
w przedsiębiorstwo wywożenia z 
rzezalni miejskiej nawozu z pod by
dląt w rzezalni bitych, na czas od 
dnia 1 września 1871 r. do końca 
grudnia 1871 r. odbędzie się w dniu 
23 sierpnia r. b. w gmachu magi
stratu w biurze departamentu I. o 
godzinie 11 przed południem publi
czna licytacya przez deklaracye.

Czynsz dzierżawny na nawóz u- 
stanawia się złr. 50 w. a. rocznie.

W adyum wynosi 25 złr. w. a., 
które do deklaracyi dołączyć się 
ma.

Deklaracye pisemne stemplem ce
ny 50 kr. opatrzone, tylko opieczę
towane przyjmomane będą i do go
dziny 12 w południe w dniu ozna
czonym składanemi być mogą.

W arunki licytacyi mogą być przej
rzane w biurze departamentu I.

Kraków, d. 5 sierpnia 1871.

Na

przyjm uję na  następny rok  szkolny 1871/72 mło
dzież m ęską m ająca uczęszczać do szkół publicz
nych w K rakow ie , "łub tćż chcącą się przygotować 
do takow ych, mianowicie gimnazyalnych. Obok 
tego zapew nia się młodszym uczniom troskliw y i 
sumienny nadzór pedagogiczny, korrepetycyę przed
miotów szko lnych , zdrowe pod względem fizycz
nym i moralnym  prowadzenie wychowania — nad
to, stósownie do umowy, udzielanie języ k a  fran
cuskiego, konwersacyi niemieckiego i m uzyki na 
fortepianie utrzym ywanym  w domu.

Długoletnie doświadczenie i prace naukow e na 
polu pedagogicznćm , pozwalają mi dać rodzicom 
i opiekunom wszelką rękojm ię Wywiązania się 
wszechstronnie i zadowalniająco z powierzonego 
mi obowiązku i położonego we mnie zaufania.

Upraszam  o v,’czesne zgłoszenie się w tćj m ie
rze pod moim adresem :

'  Lucjan Falkiewicz
ulica M ikołajska we własnym  domu Nr. 

2110(2-3) w Krakowie.

436
628.

leceń 1
w  K r a k o w ie  p r z y  u l. ś g o  J a n a  L . 2 9 2  

w c h ó d  o d  p r z e c z n ic y -

N a d e sz ły : U b r a n ia  le tn ie  d ry low e z łożone  
z k u rtk i i sp o d n i po  2  z ł r .  8 0  Cent., ja k o  
tć ź : T u r n ip s  a n g ie lsk i—  R z e p a  w io se n n a —  
R z e p a  śc iern ian k a  (S to p p e lriib en ) n a  m orgę 
3 —  4  fu n t. w ied. —  S z p o r e k  m ały  i w ie lk i, 
Ł u b in  ż ó łty  i n ieb iesk i.

2o72(3-6) J. Jerzmanowski.

0.1sl rek ty flkacy i n afty  i paraflny ,
oraz • o

fatoryŁi św iec paraBLnowycłi
•W PRZEMYŚLU,

podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownój Publiczności, ustanow iła
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

u l  ws° Ju liu sza  p rzew orsk iego
dla Zachodnićj Galicyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P iu s , która um ocow aną je s t sprzedaż 

zarówno częściowo, jak o  tćż hurtownie prowadzić i zawierać yrszel tie w imieniu naszem umowy.

D y retcy a .Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r.

Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność in tesesow aną, że od dnia dzisiej
szego wszelkie wyroby rek tyfikacji nafty n iezapalnó j, bezbarwnój i bezw onnćj, czystością i jakością  p rzew yższając^ am erykańską, 
benziny. ligroiny, parafiny i świec parafinowych p o  o e n a o h  f a b r y c z n y c h  nabyć m ożna u  podpisanego w skła
dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1978(8-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r.
1978(8-30)

Ju liu sz  Przeworsk;!.

P  a  p  1 e  r  ó -w P i e n i ę d z y .

KRAKQW 8 sierpnia.

Listy zastaw ne.

Listy sast. gal. 4% bez kup
s u u .........
„ „ » bank.hip.6%
„ „ „ bank. wł. 6°/,

Akoje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud 

„ „ „ lwows.-czer

Akoje bankiw .
Akoje banku krakowskiego 

i  wpłatą 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ poż. głod. galic.
Ressyjskie premje z r. 1864 

„ z r. 1866

W alaty.
Srebro poi. st. za 100 złr 

„ nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 złr.........
Ruble ros. za 100 rsr.. .  
Talary pr. za 100 ta l.. .
8rebro nowe austr...........
D ukat ważny ..................

żądają! Pł»cą żądają! pracą
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’er ................ .. 9 9ó 9 85
Półim perjały roaayjskie . . . 10 20 10 10

76 75 74 76 WIEDEŃ, 8 sierpnia.
85 60 84 50
90 50 89 60 Dług państw a: R enta 5% 59 60 59 50

91 50 90 50 „ w s re b rz e ............5°/„ 69 60 69 5
„ wal. austr. spłać. 6% 59 65 59 56

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 303 50 302 50
!60 — 248 - „ „ 1854 40/., 95 — 94 50
176 — 174 - „ na  500 1860 5% 103 60 103 40

na 100 1860 5»/, 13 50 113 —
„ n a  100 1864___ ,39 — 138 75

C om o....................................... 25 — 24 -
68 — ------- Oblig. ind. gal..............5°/,. 75 60 76 3<

123 — 121 — „ „ b u k ó w .. . .  6°/, 74 — 73 5
GaUc. pożycz, głodowa 7% -------- --------

77 — 76 2 Akoje bankowe:

A nglo-austr. za  100 złr. . •268 — 267 50
A nglo-wegierskie................ 88 25 87 75
Austr. k re d y to w e .............. 264 — 262 —
Kredyt, handl. p rzem y sł... 287 30 288 10

-------- -------- Dyskontowy austr.............. — — -------

-------- -------- Franco austr......................... 120 30 120 10
-------- -------- Krakowski hand, przem. . -------- -----

163 50 161 60 GaHcyjski k ra jo w y ............ ----- -----
185 183 767 —
121 50 121 —

6 90 6 80

Akoje kolei:

AlfłSld F ra m e ..............
C zeska zach. n a  200 złr. 

„ północ. „ 1 5 0  „
E lżb ie ty  na  200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa  „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 200 „
Lwow.-Czem. n a  200 „
Północn. zach. a u s tr . . . .
R ud o lfa  na  200 złr
Siedm iogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.
T heissbahn   ............
T ra m w a y ................ ' ..........
Południowa na 600 f r . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/, 
Listy zast. galicyjskie 4°/,

„ 5°/.
" " B anku Hyp. 6°/,
" „ Bank. Włoś.60/,
„ B ank. naród. M. K. 6°/,, 
„ „ „ W . A. 5%
„ z as t.w egiersk iifi’/ j 0/ ' '

Obllgi p ierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

„ „ zachód. 300 „ 6°/
„ Cesarz. E lżbiety  5°/„ 

Elżb. war. 100 zł. w. a. 6°/,
Elż. em.1862 „ „ 6°/,
E li .  „ 1 8 6 9 , „ 5*1,

żądają  pracą
złr. w. a.

177 176 60
252 50 251 5o
137 — 136 -
-'23 75 223 £5
2155 — 2150
2' 14 25 203 75
i60 25 249 75
78 25 177 75

175 — 174 50
215 — 214 15
163 — 162 50
’73 25 172 75
121 50 429 5
-■■2 7 . 262 25
:06 25 2 6 _
81 40 181 20
63 50 (63 27
56 ' 85 61

106 50 106 2
76 25 76 76
— — 84 _
90 — 89 50
92 — 91 5
96 3 96 10
91 6 7 91 60
89 3 1 89 —

101 50 100 _
94 20 93 80
96 — 95 50_ — 101 —
96 25 96 —

101 — 101 —

s WA. 50/, 
„ (sr. pł.) 6°/,

2 emisja

I. emisja na 300 złr. 5°/, 
H . „ „ 50/,
1 U . „ „ 50/,

„ Rudolfa n a  300 złr. 5°/ 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/, 

Rządowa . . . . . .  na  500 fr
„ II. emis. „ „

P o łu d n io w a .......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 

„ 1875 „ 76
„ 1877 „ 78

57.
57,
6 ° / ,

Losy pryw atne:
Kredytowe n a  100 fl. wa
G lary   40 „ mk
Żeglugi na D unaju 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 „
B u d y  na  40 fl. wa
P a l f y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 
8alm . . . . .  „ 40 ,
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa, 
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk 
W aldste in .. „ 20 
WindischgrStz. 20

Weksle:

ządająl płaoą
z łr . w . a.

92 — 91 50
89 — 88 60

106 35 106 15

106 50 105 60
.01 4> 101 20

79 70 79 5
95 — 91 50
85 25 86 .—
91 20 91 .—
90 - 89 7

141 60 140 50
139 5o 139 —
109 9d 109 70
90 — 89 70

.*42 — 241 —
*40

—
239

—

179 178 50
39 50 38 60

1 0 60 100 —
17 __ 15 —
36 — 34 —
33 50 32 50
16 6 15 —
41 — 40 —
33 50 32 50
26 — 25 —

121 60 120 50
2.3 — 21 —
25 — 24 —

102 76 102 60

Berlin za 100 t. 5 skont- 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
H am brg 10 0 m rk 2 '/2 „ 
Londyn 10 ft. st. 2 „ 
Paryż za 100 fr. 5 „ 

Monety:
D ukaty w ażne..............
N a p o leo n y .......................
S reb ro ..............................

LW0W, 2 sierpnia. 
Indemn. galicyjska 6°

„ b u k ó w . . .  6n( 
Listy za s ta w n e .. . .  6° 

4°n « .
L. zast. banku hip. 6U.

„ „ włościan 6°
Pożyczka głodowa 7°/,
D ukat w ażny ................
Napoleon d’o r .............. ..
Pótim perjał ros.............
Rubel srebr....................

„ papierow y..........
T alar p r u s k i ................
Srebro ...........................
WARSZAWA, 7 sierpnia 
Listy zast. serji 1 . .  4°/, 

„ „ „ 2 . .  4%
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne .. 4°/,, 

Poż. lot. z 18 6 4 .. 5%  
„ „ z r. 18 6 6 .. fi0/

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ waraz.-bydg.
„ „ warsz.-teresj
„ „ łódzkie . . .

A ekslenzW ied . za 150 z

tądnjąl p łacą
złr. w. a.

__ 1_ _ _
102 90 102 80
90 1* 90 —

121 85 121 75
47 75 47 70

5 82 5 81
9 71 9 70

21 2:. 121 —

75 95 75 40

85 V 84 75
76 2 76 60
*0 0 89 8
91 76 91 —
— — —
5 82 6 74
9 7 9 68

10 6 10
1 96 1 90
1 6 1 6
1 84 1 83

(22 5 121 —
Rs. k Rs. k.
89 60 89 —
88 25 88 —

69 _ 88 50
74 44 73 94
— — — —
— — — —
91 — 89 —
69 — — —

117 ___ — —

100 50 99 50
91 65 91 35

BÓL ZEBOW
lecze  w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(2-8)

osadzam bez najm niejszego bólu, nioróżniąc« się ©d prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI ju„.
naatępoa dentysty J. Ż. TTjholyl

Przyimuie od g. 9 do 12 I od 2  do 6. M ieszka przy ul. F loriańskiej Nr. 359  w domu p. R ogójskiego.

4/3 ^

,2 * o « +■* ® s  c;  t  5

i  P P

Do pana JTSLXXSL H o f f a  nadwornego liweranta, główny skład 
w 'WiedLnlu, Blarntnerring 11.

M itrovic, 5 m aja 1871. — Ponieważ

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 1854(10?)
wywarło bardzo zbawienne 8kutkl W słabościach  piersiow ych, przoto proszę przysłać znowu 12 
flaszek tego piwa pod adresem pana M arka D rossulic'a c. k. porucznika i kom endanta tutejszśj 
szkoły wojskowćj. Dr. Godra nadlekarz.

PB gstall, 24 m arca 1871.— Proszę przysłać mi

słodowej czekolady i słodowych cukierków piersiowych,
gdyż słab i na piersi i rekonw alescenci doznają błogich skutków.

Dr. Augustyn Helgei, prakt. lekarz.

f lV *  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p. J a . i c d > b > a  O o l d w a s s o r a
przy ul. Grodzlcićj Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w aptece p. T r a t z o z y i i B l t i o g O  
przy ul. F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a  J a . V in  a  w R ynku Głównym, u p. " W U h e l m f t  
f * e x a . a s ’ a .  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u  pana J ó z e f a ,  G t o l d l  
w a a a e r a  w domu Deichesa na Stradomiti w Krakowie; — u p. ~W . T .  A . .  ' W i e l o  
g ć i r a k i e g o  w Tarnow ie; u p. 3VZ. E C o a s ł o w s l t l e g o  w Przemyślu — u pan* 
I C a z i m  E o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  X * . K a r t a g e u e r a  w R ado
myślu — u p .  J .  O k o ł o w l o z a  1  S y x x b w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. 
N a wszystkich etykietach moich wyrobów słodo
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. Johann Hoff.
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W  drokarm ,Kraju“ pod Karsądom St. Ghraliokowckiege.


